
Uiisiaj na stronie 3: Reieizjoniim — ideatoesia kapituSacji
Rozmowy 

na wyspie BrioniJak pisze belgradzki kores­pondent, w czwartek przed po łudniem rozpoczęły się na wys pie Brioni oficjalne rozmowy między prezydentem ZRA Na- serem, a prezydentem Jugosła wii, Tito. W środę wieczorem Tito wydał na cześć egipskie­go gościa uroczystą kolację, podczas której obaj prezyden­ci wygłosili przemówienia.Jugosłowiański prezydent stwierdził, że izraelska oku­pacja arabskich terytoriów zwiększa groźbę konfliktu to­talnego. Prezydent wypowie­dział się za pełną realizacją uchwały Rady Bezpieczeństwa.Nawiązując do sprawy zwo­łania nowej konferencji na szczycie krajów niezaangażo- wanych, Tito stwierdził, że osiągnięto porozumienie w sprawie zwołania spotkania przygotowawczego.Dziękując Jugosławii za so­lidarność z walką narodów arabskich prezydent Naser podkreślił, iż przyjmując uch­wałę Rady Bezpieczeństwa. ZRA potwierdziła, że jest za wykorzystaniem możliwości po litycznego rozwiązania kryzy­su na Bliskim Wschodzie. Do­dał on, że na ziemi arabskiej przyszłość należy do narodu arabskiego, który, ma dość sił moralnych i materialnych aby zapewnić zwycięskie zakończę nie walki. (PAP)
Podróże SchroederaMinister obrony NRF, Schro eder, uda się 20 lipca z wizytą do Stanów Zjednoczonych i Ka nady. Przeprowadzi on rozmo wy z ministrami obrony obu państw.Jak stwierdza dziennik „Frankfurter Allgemeine” w toku tych rokowań omówione zostaną również „problemy strategiczne” (PAP)
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Powinniśmy uczynić wszystko
aby utrzymać twórczy nurt w życiu partii

Dalsze glosy w dyskusji na XS8 Plenum K€ P^PR

Jak informowaliśmy wczoraj, XII Plenum KC PZPR za­
kończyło we wtorek obrady. W drugim dniu toczyła się w 
dalszym ciągu dyskusja. Poniżej zamieszczamy omówienia 
wtorkowych głosów dyskusyjnych.

J. SzydlakZabierając głos jako pierw­szy w drugim dniu obrad XII Plenum KC PZPR I sekre­tarz KW w Poznaniu — Jan Szydlak podkreślił na wstępie imponujący dorobek gospodar czy i kulturalny Ziemi Wiel­kopolskiej.Mówca stwierdził dalej, że główną formą walki prowa­dzonej przez naszych przeci­wników w okresie od ostatnie go zjazdu w celu rozsadzenia partii, zdyskredytowania i pod ważenia jej kierowniczej roli, była dywersja ideologiczna. Uformował się szczególnego ro dzaju antysocjalistyczny front, będący konglomeratem sta­rych i nowych rewizjonistów, reakcji społecznej i klerykal- nej, nosicieli postaw nacjonali styczno-syjonistycznych. Wy-

padki marcowe wykazały, że nienawiść do partii i ustroju socjalistycznego łączy ludzi ró żnych pozornie przekonań i ró żnych środowisk. Organizacja partyjna i ludzie pracy Wielko polski zajęli jednak jasną po­stawę po stronie partii i socja lizmu.

względu na przyczyny podję­tych wobec nich decyzji. Ża­
den staż partyjny i żaden cen 
zus naukowy nie może w par­
tii marksistowskiej chronić od 
odpowiedzialności za obce par 
tii poglądy czy postawy. Ka­żdą ze spraw kadrowych nale

Dokończenie na str. 2

12 posiedzenie delegacji USA i DRW

Amerykańskie manewry słowne
nie ułatwiają negocjacji

W środę o godzinie 10.30 otwarte zostało 12 posiedzenie 
delegacji USA i DRW w ramach toczących się obecnie ro­
kowań na temat uregulowania kryzysu wietnamskiego. De­
legacji USA przewodniczy Averell 
DRW — minister Xuan Thuy.

Harriman, a delegacji

Oświadczenie U Thanta
Zaaprobowanie przez Zgroma­

dzenie Ogólne NZ układu o nie­
rozprzestrzenianiu broni nuklear­
nej jest bardzo ważnym krokiem 
na drodze do całkowitego rozbro­
jenia — oświadczył na konferen­
cji prasowej w Genewie sekretarz 
generalny ONZ. U Thant.

U Thant zakomunikował dzien­
nikarzom. że podczas pobytu w 
Paryżu spotkał sie z szefami dele 
gacji DRW i USA. Mimo, że w roz 
mowach nie osiągnięto postępu U 
Thant stwierdził, że sam fakt, iż 
przedstawiciele obu krajów spoty 
kają sie. ma ogromne znaczenie.

Jeśli chodzi o problem Bliskiego 
Wschodu U Thant uważa, że po­
żądane byłyby wspólne kroki wiel 
kich mocarstw.

U Thant poinformował, że jesz­
cze tego samego dnia nawiaże kon 
takt ze specjalnym pełnomocni­
kiem ONZ d/s Bliskiego Wschodu, 
Jarringiem. (PAP)

Szef 
Thuy

delegacji DRW. min. Xuan 
oświadczył dziennikarzom

po środowym spotkaniu z delega­
cja USA, iż na posiedzeniu tym, 
dwunastym z kolei, nie uczyniono 
żadnego kroku naprzód. ponie­
waż strona amerykańska nadal u- 
nikd omówienia snrawy bezwarun 
kowego przerwania bombardowań 
Wietnamu północnego.

Na środowym posiedzeniu, któ­
re trwało około trzech godzin 
pierwszy zabrał glos szef delega­
cji USA. A Harriman. Główna 
cześć swego przemówienia poświę 
cił on „przyszłości Wietnamu i 
Azji południowo-wschodniej”.

Zapewniał on, że po ustanowie- 
niu pokoju Wietnam bedzie mógł 
liczyć na pomoc USA w dziedzi-
nie ekonomicznej, 
społecznej.

Szef delegacji 
Thuy podkreślił, 
Wietnamu zależy

kulturalnej

DRW Xuang 
że przyszłość 

nie od planów

222. Spi^ckalókiacfO

10 bm. przewodni­
czący Rady Pań­
stwa Marian Spy­
chalski przyjął prze 
bywającą w Polsce 
delegację jugosło­
wiańskiej Armii Lu­
dowej z sekr. do 
spraw obrony na­
rodowej — gen. płk. 
Nikolą Ljubiciciem 

na czele.

J. Szydlak podkreślił potrze bę utrzymania nurtu twórczej krytyki niezbędnej dla ochro­ny socjalistycznego organizmu od różnych deformacji. Poparł on tezę Z Kliszki, że jedno t 
podstawowych źródeł aktywiza 
cji elementów antysocjalistycz 
nych a zwłaszcza rewizjoni­
stycznych tkwi w niekonse­
kwencji i liberalizmie. jakie 
przejawiały się w party’nej 
działalności na niektórych od­
cinkach. Stąd, poza konieczno­ścią usunięcia tych błędów, I- stnieje potrzeba umocnienia centralizmu demokratycznego.Mówca stwierdził konie- cżność oceny postawy A. Scha ffa i S. Żółkiewskiego. Podda­jąc krytyce wystąpienie W. Bil liga oświadczył on, że troska partii o czystość ideową, stano wisko partii wobec wszelkieso nacjonalizmu, zarówno polskie go jak i żydowskiego, nie mo­gą być pretekstem do wsuwa nia haseł obrony ludzi bez

/Youfy oblekł 
dla P^liiaaknikl

Nad Wartq w Poznaniu przy ul.

Rezolucja plenum KC FPK

Komuniści francuscy 
o rezultatach walk strajkowych

Obradujące w dniach 8—9 bm plenum KC Francuskiej 
Partii Komunistycznej uchwaliło rezolucję, w której wskazu 
je się m. in. że rezultaty walk strajkowych należy obecnie 
chronić, umacniać i rozszerzać, stanowią one cenny przyczó­
łek dla kontynuowania wielkiej bitwy o postęp społeczny i 
demokrację.Oceniając czerwcowe ry rezolucja podkreśla na prawo nasilony przez niesprawiedliwą

wybo- zwrot jeszcze ordyna We Francji

Załoga Fabryki Silników Agregatowych 
Zakładów Cegielskiego

czynem wita Lipcowe Święto
Cała załoga, wszyscy pracownicy Fabryki Silników Agre 

gatowych Zakładów Cegielskiego dokładają starań, by Świę­
to Lipcowe powitać pełną realizacją podjętych zobowiązań. 
A są one pokaźne. Ich wartość ogólna wynosi blisko 10 min 
zł. Do tej chwili wykonano już czyn wartości ponad 7 min 
zł.

cję wyborczą. Partia uzyskała 33 mandaty, podczas gdy przy systemie proporcjonalnym o- trzymałaby 94 mandaty. W wy niku tego w Zgromadzeniu Na rodowym panuje niepodzielnie partia gaullistowska i jej re­akcyjni sojusznicy. Władza ga ullistowska, będąca władzą monopoli i oligarchii finanso­wej jest niezdolna do rozwią­zania problemów społecznych w interesach narodu i ludu Francji. Dlatego też FPK wzy wa masy pracujące i wszyst­kich demokratów do kontynu owania walki o zastąpienie władzy gaullistowskiej, wła­dzą demokratyczną.

Inauguracyjna 
sesja parlamentuW czwartek po południu roz poczęła się pierwsza sesja no­wo wybranego Zgromadzenia Narodowego, czwarta z rzęduod chwili powstania V bliki.Nie przewiduje się na tym pierwszym

Repu-debaty po-siedzeniu. Po słowie wstę­pnym Zgromadzenie Naro­dowe przystąpiło do wyboru przewodniczącego na okres o- becnej kadencji oraz wiceprze wodniczących na okres jedne­go roku. Następnie utworzone zostaną komisje parlamentar ne oraz grupy poszczególnych partii. (PAP)

Piotrowo rosną mury 9-kondyg- 
nacyjnego obiektu dla Politech­
niki Poznańskiej. Mieścić się w 
nim będzie Wydział Mechaniczny. 
Ukończenie wszystkich prac ma 
nastąpić za dwa lata. Inwesto­
rem budynku jest Zarząd Inwe­
stycji Szkól Wyższych, a wykonaw 
cq — Poznańskie Przedsiębior­
stwo Budownictwa Przemysłowe­
go. Załoga tego samego przed­
siębiorstwa przystąpi jeszcze w 
tym roku do przygotowania tere­
nu pod budowę podobnego o- 
biektu dla Wydziału Elektryczne­
go. Stanie on tuż obok powsta­
jącego budynku. Na zdjęciu: 
Obiekt dydaktyczno - naukowy 
Wydziału Mechanicznego w bu­

dowie. (an)
Fot. — K. Przychodzki

Wśród wyróżniających się w realizacji czynu znajduje się Brygada Pracy Socjalistycz­nej, którą kieruje Z. Switoń. Zrealizowała już ona swoje zo bowiązania produkcyjne w 100 procentach. O takim samym wyniku zameldowali pracowni cy dozoru technicznego obrób ki mechanicznej. Wykonali oni potrzebne części do silników produkowanych na licencji Fia ta. Piękne wyniki może zano­tować załoga w podniesieniu wydajności pracy. Otóż od lu­tego do czerwca wydajność wzrosła z 0,5 do 7,3 proc.Poważny jest udział praco­wników w realizacji czynów społecznych. Na podkreślenie zasługuje fakt, że większość z nich została już zrealizowana. Tak więc pracownicy Fabryki Silników Agregatowych czy­nem zamanifestowali swoją patriotyczną postawę oraz soli darność z programem partii. ___ __________  (jk)
Nowe okręty 

marynarki NRFJak podaje dziennik „Westfa elische Rundschau” w najbliż­szych latach zachodnioniemiec ka marynarka wojenna otrzy ma cztery fregaty i czterdzie­ści kutrów torpedowych. Okrę ty te będą wyposażone w naj­nowsze typy broni m.in. w zmodernizowane rakiety typu „Tartar” oraz w torpedy kie­rowane. Nowe okręty zostaną rozmieszczone na wodach Mo­rza Bałtyckiego. (PAP)

Tezy zjazdowe 
w kioskach „Ruchu"

USA lecz ort sojuszu w walce z 
innymi narodami Azji południo­
wo-wschodniej i z .narodami ca­
łego świata. Pokój w Wietnamie 
może zapanować tylko wówczas, 
gdy Stany Zjednoczone wycofają 
swe wojska i opierać sie musi na 
uznaniu niezawisłości, integralno­
ści terytorialnej i jedności Wiet­
namu.

Następnie Xuan Thuy odczytał 
oświadczenie w którym podkreśla 
że USA ponosi odpowiedzialność 
za zastój w rozmowach trwają­
cych już blisko dwa miesiące. 
Najbardziej bezwstydny jest fakt, 
iż w chwili kied.y Amerykanie ro­
bią wiele hałasu wokół swej 
,,powściągliwości” i swej „jedno­
stronnej de^skalacji”. Stany Zjed 
noczone wzmagają z niespotyka­
nym okrucieństwem agresywną 
wojnę w obu częściach Wietnamu 
— głosi oświadczenie. — O ile do 
31 marca maksymalna liczba na­
lotów amerykańskich na DRW wy 
nosiła 2.500 miesięcznie, to w 
czerwcu hr. nalotów tych było już 
5.200 i celem ich były gęsto za­
ludnione rejony. Minister katego­
rycznie zdementował oświadczenia 
amerykańskie jakoby istniały 
punkty zbieżne”.
Po przerwie w posiedzeniu za­

brał ponownie głos A. Harriman. 
który usiłował usprawiedliwić na­
loty bombowców „B-52” zarówno 
w rejonie Sajgonu jak i na tery­
torium DRW. Posiedzenie zakoń­
czyło się krótkim wystąpieniem 
Xuan Thuy który wyraził katego­
ryczny protest przeciwko opera­
cjom lotnictwa amerykańskiego.

PAPOd soboty, 13 stkich kioskach dzie do nabycia „Trybuny Ludu’
bm., we wszy „Ruchu” bę- dodatek do ’ zawierającypełny tekst tez na V Zjazd PZPR. Prenumeratorzy „Try­buny Ludu” otrzymują tezyłącznie z egzemplarzem sma. (PAP) pi-

Gratulacje 
dla W. UibrichtaPrzewodniczący Rady Pań­stwa Marszałek Polski Marian Spychalski otrzymał od prze­wodniczącego Rady Państwa Niemieckiej Republiki Demo­kratycznej Waltera Uibrichta list z załączonym egzempla­rzem nowej konstytucji, przy­jętej w referendum ludowym w dniu 6 kwietnia br.W odpowiedzi przewodniczą cy Rady Państwa PRL przeka zał przewodniczącemu Rady Państwa NRD serdeczne gra­tulacje, podkreślając historycz ne znaczenie konstytucji dla całego narodu niemieckiego oraz jej wagę dla społeczeń­stwa NRD w walce o umoc­nienie suwerenności państwo­wej oraz osiąganie dalszych sukcesów budownictwa soc­jalistycznego. (PAP)

Premier Kosygin 
w SztckholnueDo Sztokholmu przybył w czwartek z oficjalną wizytą na zaproszenie rządu Szwecji, przewodniczący Rady Minis­trów ZSRR A. N. Kosygin.Na sztokholmskim lotnisku udekorowanym flagami pań­stwowymi ZSRR i Szwecji, szefa rządu radzieckiego witał premier Szwecji Erlander' i in ne oficjalne osobistości.Orkiestra wojskowa odegra­ła hymny obu państw. Premie rzy Kosygin i Erlander przesz li przed frontem kompanii ho norowej.Z lotniska premier Kosygin w towarzystwie premiera Er- landera udał się samochodem do pałacu Haga w Sztokhol­mie, który stanowić będzie tymczasową rezydencję szefa rządu radzieckiego. (PAP)

Strajk generalny
11 mie licą

w Rzym obm. rozpoczął się w Rzy- i w sąsiadującym ze sto- okręgu Lazio 24-godzinnystrajk generalny w przemyśle i rolnictwie. Nieczynne są za* kłady przemysłowe stolicy i sąsiedniego okręgu. Przerwali pracę i to w pełni żniw, rów­nież robotnicy rolni.Wcześnie rano na jednym z placów Rzymu odbył się z u- działem kilkuset tysięcy ludzi pracy wielki wiec zwołany przez związki zawodowe. Uczestnicy wiecu — strajkują cy robotnicy i rolnicy — uch­walili rezolucję protestującą przeciw rosnącemu bezrobociu, redukcji i zamykaniu zakła­dów przemysłowych i innym przejawom polityki rządu po­wodującym pogarszanie się sy tuacji ekonomicznej w stolicy i rejonie podstołecznym.Uchwalona rezolucja doma­ga się również przeprowadze­nia we Włoszech reformy rol­nej oraz wystąpienia Włoch ze wspólnego rynku. (PAP)



Dohre prognozy przed rogiem szkolnym

Fabryki pomocy naukowych 
zwiększają dostawy

Fabryki pomocy naukowych zwiększają w tym roku w po 
równaniu z poprzednim, o blis o 40 min zł produkcję wyro­
bów przeznaczonych na zaopatrzenie szkolnych pracowni i 
gabinetów przedmiotowych.

Dalsze głosy w dyskusji na XII Plenum KG PZPR

Szkoły podstawowe i śred­nie otrzymają ok. 40 nowych rodzajów pomocy naukowych potrzebnych do realizacji zre­formowanych programów nau czania. M.in. fabryka w Pozna niu wyprodukuje 40 maszyn do
WUpnsali x

Rokowania 
nigeryjsko-biahrskie?W środę 10 bm. przybył do Uppsali, gdzie od 4 lipca obra duje Kongres Światowej Rady Kościołów, doradca osobisty pułkownika Ojukwu, przywód cy Biafry — Akanu Ibiam. Dzień wcześniej przyjechał mi nister rolnictwa Nigerii, Ige Bola. W kuluarach kongresu krążą pogłoski, że Uppsala bę­dzie miejscem rokowań przed­stawicieli Nigerii i Biafry o zakończenie wojny domowej.____________ PAP

Kultura i sztuka 
na znaczkachOddział Warszawski PZF or ganizuje w grudniu br. w ra mach obchodów 75-lecia Fila telistyki w Polsce ogólnokra­jowa wystawę filatelistyczną „Kultura i Sztuka — Warsza­wa 68”. Na wystawie ekspor nowane będą zbiory znaczków pocztowych ilustrujące archi­tekturę, rzeźbę, malarstwo, folklor itp. Pierwsza tego ty­pu wystawa odbyła się w War szawie w 1963 roku.Prace przygotowawcze nad obecna wystawa, prowadzone Pod kierownictwem prof. dr. Antoniego Łaszkiewicza. sa w pełnym toku. Spodziewany jest liczny udział wystawców z całego kraju. Wpływają już pierwsze zgłoszenia. Termin zgłoszeń upływa 30 lipca br.Wystawa „Kultura i Sztuka — Warszawa 68” bedzie naj­większą wystawa filatelistycz ną organizowana w tym roku w Warszawie, (na)

Z kroniki sądowej

Dożywocie dla mordercy 
18-letniej dziewczyny
Przed Sadem Wojewódzkim w 

Zielonej Górze zakończyła sie roz 
Drawa orzeciwko 31-letniemu Lu­
cjanowi Binkowskiemu, oskarżo­
nemu o zabójstwo 18-letniej miesz 
kanki Iłowej Żagańskiej — Ireny 
Kot.

Jak wy kazał przewód sadowy 
•— Binkowski, cztery razy karany 
już za różne orzestcDStwa. poznał 
Irene Kot z początkiem czerwca 
1967 r. i przebywał w jej towarzy 
stwie niejednokrotnie. 21 czerwca 
ub. r. podczas libacji w parku w 
Iłowej Żagańskiej wywiązała sie 
miedzy oskarżonym i I. Kot 
sprzeczka, w czasie której L. Bin 
kowski udusił dziewczynę. W no 
cy zakopał zwłoki swej ofiary, 
które odnaleziono przypadkowo 
w osiem dni później. Tymczasem 
morderca zaooatrzvł sie w skra­
dzioną i sfałszowaną przez siebie 
książeczko wojskowa na nazwisko 
Jan Grabski i przeniósł sie do Bo­
lesławca. gdzie ujęty został przez 
organa MO. W czasie rewizji zna 
leziono u niego części garderoby 
i bielizny osobistej Ireny Kot.

Sad skazał L. Binkowskiego ża 
zabójstwo i posługiwanie sie skra 
dziona książeczką wojskowa na 
łączną karę dożywotniego wiezie­
nia oraz utratę praw nublicznych 
i obywatelskich praw honorowych 
na zawsze. (PAP)
imiimin io 11 u iiiiiiiiiiii 

Ozlstelszy serwis Informocyjm 
opracował Olgierd Blaiewicz.

egzaminowania „Żaczek II”. Te zestawy urządzeń elektry­cznych do kontroli i oceny wiadomości uczniów zostaną wykonane według projektu prof. Berezowskiego z uniwer­sytetu poznańskiego oraz doc. Kupisiewicza.Szkoły otrzymają w tym ro­ku także nowe typy sprzętów specjalistycznych, m.in. stoły do demonstrowania doświadczeń w pracowniach i stoły ślusarsko — montażowe. Fabryki pomo­cy naukowych wyprodukują w tym roku - ponad 15 tys. róż­nych rodzajów globusów.Wśród wielu nowych nagrań płytowych dla szkół znajdzie się w tym roku m. in płytote­ka do nauki języka rosyjskie­go.W 1969 r. produkcja fabryk pomocy naukowych wzrośnie o 35 min zł. Planuje się rozbu dowę wielu zakładów. (PAP)
Eksplozja

w Nowvm lorkaW środę rano w budynku położonym w pobliżu przed­stawicielstw Jugosławii i Ku­by przy ONZ wybuchły bomby podłożone przez dywersantów. W wyniku eksplozji wypadły szyby w oknach sześciu bu­dynków. Ofiar w ludziach nie było.Jedna z kubańskich organi­zacji kontrrewolucyjnych o- świadczyła, że dywersja jest jej dziełem. Mimo to policja nie aresztowała jej przywód­ców. (PAP)
W sprawie srebrnych 
monet 1000-lecia

Komunikat NBPNarodowy Bank Polski pow tórnie zawiadamia wszystkich posiadaczy zaświadczeń na o- kaziciela, wydanych przez skle py PHD „Jubiler”, tak serii „a” (zielone), jak i serii „b” (różowe), uprawniających do wymiany w Narodowym Ban­ku Polskim kwoty złotych 100 na jubileuszową monetę srebr ną, emitowaną z okazji 1000- lecia państwa polskiego, że ka sy oddziałowe NBP będą do­konywać wymiany i wydawać okazicielowi w. w. zaświad­czeń jubileuszowe monety srebrne wyłącznie w nieprze­kraczalnym terminie do dnia 31 grudnia 1968 r.W związku z powyższym o- soby uprawnione proszone są 
o zrealizowanie wymiany do dnia 31 grudnia 1968 r., gdyż z upływem w. w. terminu Naro­dowy Bank Polski zakończy definitywnie wymianę złotych polskich na jubileuszową mo­netę 1000-lecia Państwa Pol­skiego osobom legitymującym się zaświadczeniami wydany­mi przez sklepy PHD „Jubi- ler”.(PAP)
hd NRF wycofuje sie

Po ujawnieniu negatywnej reak­
cji Waszyngtonu na żądanie Bonn, 
by Stany Zjednoczone udzieliły 
NRF „dodatkowych gwarancji nu 
klearnych” w zamian za ich zgo­
dę na podpisanie układu o nie 
rozprzestrzenianiu broni nuklear­
nej, koła oficjalne Bonn zaprze­
czyły, iż doniagały się takich 
gwarancji.

Dękończenie ze str. 1 ży rozpatrywać konkretnie, bez szkodliwych uogólnień.Mówca przeciwstawił się „te orii” o bezideowości młodego pokolenia. Tezie tej przeczy fakt, że co drugi kandydat przyjęty do wielkopolskiej or ganizacji partyjnej w ostatnim okresie jest człowiekiem mło­dym, że olbrzymia większość młodzieży podczas marcowych wydarzeń poparła stanowisko KC.
A. SchaffAdam Schaff, nawiązując do wyrażonej na plenum krytyki pod jego adresem, oświadczył, że jest ona niezasłużona, krzy­wdząca i przybiera niekiedy — jego zdaniem — formę napaści i insynuacji. Złożył on deklara cję zgodnie z którą jego sto­sunek ideowo - polityczny do wydarzeń marcowych i ich ini cjatorów jest zdecydowanie ne gatywny, potępiający. Stwier­dził, że już przed kilkoma la­ty występował przeciwko gru­pie młodych ludzi o szkodli­wych poglądach anarcho-syn- dykalistycznych, z różnymi do­mieszkami trockizmu, maotse- tungizmu itp., że postulował ne utralizację tzw. komandosów. Moje poglądy, oświadczył, były i są zdecydowanie antyrewi- zjonistyczne.

Mówca odrzucił krytykę swej 
działalności na polu naukowym 
utrzymując, że była prowadzona 
w duchu marksistowskim, podob­
nie jak krytykę swej działalności 
politycznej na odcinku akademie 
kim. Nie zgodził się również z za­
rzutami dotyczącymi prowadzonej 
przez niego niesłusznej polityki 
kadrowej na polu nauk podlega­
jących jego kompetencji. Choć 
wśród naukowców — jego wycho­
wanków znaleźli się ludzie stoją­
cy dziś na obcych pozycjach, to 
jednak — jak twierdził — jego 
praca wychowawcza przyniosła nie 
oorównanie większe efekty w dzie 
dżinie przygotowania cennych 
kadr.

A. Schaff powiedział, że w 
dniach marcowych nie był zwią­
zany z Uniwersytetem Warszaw­
skim, że miał znikome możliwości 
wpływu na to, co działo się na tej 
uczelni. Jako dyrektor Instytutu 
Filozofii i Socjologii PAN skon­
centrował się natomiast w tym 
czasie na swojej placówce, co, je­
go zdaniem, zapewniło w niej spo­
kój.

Cz. DomagałaI sekretarz KW w Krako­wie — Czesław Domagała w nawiązaniu do przypadających w br. rocznic historycznych podkreślił historyczne znacze­nie zjednoczenia polskiego ru­chu robotniczego po przeszło 50 latach jego rozbicia. Zje­dnoczenie tego ruchu przyspie szyło tempo przeobrażeń, przy niosło niespotykany w historii wszechstronny rozkwit nasze­go kraju. Wskaźniki obrazują­ce tempo i kierunek naszego socjalistycznego budownictwa są najlepszą odpowiedzią na­szym wrogom.
Mówca ustosunkował się kryty­

cznie do wystąpienia A. Schaffa. 
Stwierdził dalej, że działalność re 
wizjonistów spotykała się w ostat* 
nich latach z potępieniem ze stro 
ny klasy robotniczej, niemniej je­
dnak pozostawiła ślad w ludzkich 
postawach, zwłaszcza wśród mło­
dzieży. Wyciągając wnioski z mar 
cowych wydarzeń powinniśmy po 
stawić sobie i konsekwentnie rea­
lizować zadanie, by wszyscy dzia­
łacze i członkowie partii byli w 
stanie w każdej sytuacji rozpra­
wiać się z rewizjonistami. Nikt — 
podkreślił Cz. Domagała — nie jest 
w stanie osłabić sił partii i pozba­
wić jej kierowniczej roli w bu­
downictwie socjalizmu. Nie po­
wiodą się żadne próby dokonywa­
nia podziału w jej łonie ani rewi­
zjonistyczne tendencje osłabiania 
jej roli w budownictwie socjaliz­
mu. Mówca zaakcentował potrze­
bę umacniania jedności, zwartości 

dyscypliny partii.

W. KruczekI sekretarz KW w Rzeszo­wie — Władysław Kruczek nawiązując do oceny 20-Iecia międzywojennego zwrócił uwa gć na fakt, że różni historycy próbują w sposób zawoalowa- ny rehabilitować zgubną, antynaredową politykę rzą­dów polskiej burżuazji.Mówca poparł zawarte w te* zach kryteria polityki kadro­wej i domagał się ich prze­strzegania na wszystkich szczeblach Stwierdził dalej, że rzeszowska organizacja partyj na zawsze wykazywała aktvw ne oonarcie dla polityki KC. Wyraził też przekonanie, że w okresie wydarzeń marcowych nie wszyscy zdawali sobie 

sprawę z niebezpieczeństwa, jakie groziło socjalizmowi w naszym kraju w tym właśnie czasie. Nie zawsze zdajemy so bie sprawę — oświadczył W. Kruczek — ile potencjalnie wrogich drzemiących sił uru­chamia się z różnych pozycji wówczas, kiedy partia wypusz cza z rąk ster władzy.
Polemizując z wypowiedzią W. 

Billiga. mówca wyraził pogląd, że 
być może, tu i ówdzie kogoś 
skrzywdzono i trzeba bedzie spra 
wę naprawić, ale to nie oznacza, 
że można stawiać narodowi pol­
skiemu i partii zarzutu nacjona­
lizmu. W. Kruczek poddał kryty­
ce postawę A. Schaffa w okresie 
agresji izraelskiej i wypadków 
marcowych. W zakończeniu wska 
zał na potrzebę nasilenia pracy 
ideowo-wychowawczej.

F. Wachowicz
I sekretarz KW w Kielcach 

— Franciszek Wachowicz pod­kreślił słuszność zaakcentowa­nia w tezach zjazdowych groź by, jaka mimo wszelkich prze­obrażeń gospodarczych i spo­łecznych w naszym kraju tkwi w rewizjoniżmie, podsycanym przez dywersyjne ośrodki świa ta kapitalistycznego. Określo­ny w tezach nasz stosunek do minionego 50-lecia stanowić bę dzie poważny argument dla od parcia wrogich ataków i pra­widłowego przedstawiania dróg rozwojowych Polski.
Omawiając dorobek i perspekty­

wy Ziemi Kieleckiej F. Wacho­
wicz poruszył m. in. sprawę mo­
dernizacji i rekonstrukcji przemy­
słu. lepszego wykorzystania zaso­
bów surowcowych Kielecczyzny, 
niezbędnych nakładów inwestycyj 
nych, wzrostu zaopatrzenia pro­
dukcji rolnej w niezbędne środki 
ito. Zdaniem mówcy resorty po­
winny rozwinąć oddziały wyko­
nawstwa inwestycyjnego w wiel­
kich przedsiębiorstwach, co przy­
czyniłoby się w poważnej mierze 
do zrównoważenia bilansu mocy 
przerobowej z nakładami inwesty­
cyjnymi.Mówca krytycznie ocenił po stawę S. Żółkiewskiego, A. Schaffa i W. Billiga.

A. WerblanA. Werblan do głównych sła­bości pracy ideowo - wycho­wawczej w szkołach wyższych zaliczył rozpowszechnienie re- wizjonizmu w naukach społe­cznych na głównych uczel­niach kraju, swoiste przymie­rze polityczne rewizjonizmu z tradycyjnymi tendencjami re­akcyjnymi, niezadowalające od działywanie partii i organiza­cji młodzieżowych na świado­mość studentów, zakłócenia or ganizacyjne w funkcjonowa­niu wyższych szkół. Stwierdza jąc, że czuje się współodpo­wiedzialny za słabości i błędy w realizacji polityki partii i państwa w dziedzinie szkolnie twa wyższego, mówca wyraził pogląd, że słabości te wiążą się ze słabością pracy całego frontu ideologicznego partii.
A. Werblan oświadczył następ­

nie, że nosiciele rewizjonizmu w 
naukach społecznych dla osłony 
swej działalności długo i, niestety, 
skutecznie nadużywali postulatu 
wolności nauki, wolności dysku­
sji naukowych. W rzeczywistości 
jednak w tych dziedzinach nauki, 
które znajdowały się pod wpły­
wem rewizjonistów, w tych czaso­
pismach, które redagowali, mało 
było rzeczywistych dyskusji nau­
kowych, a o wiele więcej krzykli­
wych kampanii propagandowo-po- 
litycznych. Zamiast wskazywać na 
nicość intelektualną i rzeczywistą 
treść polityczną stanowiska rewi­
zjonistycznego — oświadczył mów­
ca — pozwoliliśmy się zepchnąć 
rewizjonistom na pozycje defen­
sywne.

Nie boimy się rzeczywistych dy­
skusji naukowych. Likwidacja re­
wizjonistycznych monopoli, ich do 
minacji w pewnych dziedzinach 
wiedzy może jedynie sprzyjać roz 
wojowi życia naukowego, w któ­
rym do .głosu dojdzie nowe, soli­
dniej wykształcone, ściślej zwią­
zane z partią pokolenie naukow­
ców.Mówca stwierdził, że w dniach zajść marcowych A. Schaff i S. Żółkiewski zamiast walczyć w obronie linii partii faktycznie solidaryzowali się z jej przeciwnikami.

A. Werblan zaznaczył, że w dzie 
dżinie pracy wychowawczej z mlo 
dzieżą nie udało się dotychczas 
przezwyciężyć skutków przerwa­
nia ciągłości tej pracy w drugiej 
połowie lat pięćdziesiątych, kiedy 
to zostało rozwiązane ZMP, zlik­
widowano nauczanie przedmiotów 
ideologicznych itp. Wskazując, że 
tezy' nakreślają tylko częściowo 
program poprawy działalności wy 
chowawczej w szkołach wyższych, 
mówca wyraził przekonanie, że w 
toku dyskusji przedzjazdowej pro 
gram ten zostanie opracowany 
wspólnym wysiłkiem wszystkich) 
organizacji partyjnych szkół wyż­
szych.Polemizując z twierdzeniem J. Albrechta, że przedstawia­nie syjonizmu jako głównego niebezpieczeństwa w Polsce 

mogło wywołać wśród części niezorientowanych ludzi absur dalne mniemanie, jakoby Pol­ską rządzili syjoniści, A. Wer­blan wyraził pogląd, że J. Al­brecht upraszcza przyczyny te go zagadnienia. W większym stopniu niż jakiś błąd w pro­pagandzie, do wytworzenia ta­kich absurdalnych mniemań przyczyniła się uprawiana przed laty krótkowzroczna po lityka personalna, która, nie licząc się z rezonansem spo­łecznym, wytworzyła w wielu środowiskach często przesad­ne przekonanie o uprzywilejo­wanej politycznie pozycji oby­wateli i członków partii po­chodzenia żydowskiego. Przy­kład tej krótkowzroczności za demonstrował na plenum W. Billig, którego wystąpienie świadczy, że nie rozumie on, że jeśli rzeczywiście w części środowiska w Instytucie Ba­dań Jądrowych panuje nie naj lepszy klimat ideologiczny, to w pewnym stopniu on sam od­powiada za to swoją uprzed­nią polityką personalną.Tow. Albrecht myli się — stwierdził mówca — gdy pole­mizując z moim artykułem twierdził, że źródła niedoce­niania przez SDKPiL i KPP sprawy niepodległości Polski upatrują w znacznym udziale Żydów w aktywie komunisty­cznym. Tego nie napisałem, o SDKPiL w ogóle nie wspomi­nałem. Wyraziłem jedynie myśl, że skład narodowościo­wy inteligenckiego, ideologicz­nego aktywu KPP utrudniał jej uwalnianie się od spuściz­ny luksemburgizmu.
A. Werblan podkreślił koniecz­

ność zapewnienia prawidłowego 
kierunku rozwoju nauk history­
cznych. zwłaszcza zaś historii naj­
nowszej. Wskazał też, że błędem 
będzie próba doszukiwania się 
sprzeczności między klasowym 
punktem widzenia na nasze dzieje 
a punktem widzenia interesów na 
rodu. Ostatnie 50-Iecie to okres, w 
którym uformowała się zasadnicza 
zbieżność narodowych interesów 
Polski i klasowych interesów pol­
skiej klasy robotniczej. Dlatego 
klasa robotnicza i jej partia wy­
sunęły się w tym okresie na czoło 
narodu. W okresie międzywojen­
nym klasy posiadające nie były 
w stanie rozwiązać żadnego z głów 
nych problemów bytu narodu. 
KPP, mimo jej pomyłek, była w 
przedwojennej Polsce jedyną siłą 
polityczną, która toczyła walkę o 
interesy ludzi pracy, zwalczała 
antyradziecki, zgubny dla Polski, 
kurs polityki zagranicznej. Wycho 
wała ona całe pokolenie związa­
nych z socjalizmem działaczy, bez 
tej kadry nie byłby możliwy póź­
niejszy rozwój rewolucyjnego ru­
chu robotniczego w Polsce.

T. WieczorekI sekretarz KW w Zielonej Górze — Tadeusz Wieczorek wskazał, że tezy stanowią do­bry punkt wyjścia do donio­słej kampanii politycznej, ja­ką jest przygotowanie narodu i partii do V Zjazdu. Mówiąc o poparciu społeczeństwa woj. zielonogórskiego dla linii po­lityki partii, T. Wieczorek stwierdził, że nigdy jeszcze w tym województwie nie osią­gnięto tak dobrych wyników produkcyjnych jak w minio­nych miesiącach. Chociaż na terenie województwa nie ma warunków do utworzenia się aktywnych ośrodków rewizjo­nistycznych. to jednak bazą rewizjonizmu mogą się stać — oprócz indywidualnych wypad ków ludzi zawiedzionych przez życie — przede wszystkim nie przezwyciężone do końca i od­radzające sie w rezultacie sta­łej inspiracji świata zachod­niego, drobnomieszczańskie, kołtuńskie i sobkowskie cechy w , postawie jednostek i nie­których grup społecznych.
W nawiązaniu do aktualnej sy­

tuacji w światowym ruchu robot­
niczym mówca podkreślił, że pro­
blemy internacjonalizmu powin­
ny stać się jednym z centralnych 
punktów w dyskusji przedziazdo- 
wej i dalszej pracy ideologicznej.

S. Żółkiewski
S. Żółkiewski stwierdził, że w, tezach, zjazdowych właści­wie określony został przeciw­nik w naszej walce ideologicz nej. Jest nim istotnie ten, kto atakuje polityczną nadbudo­wy państwa socjalistycznego, kto zmierza do przywrócenia wolnej grv sił politycznych, atakuje zasadę kierowniczej roli partii, kto zamiast plano­wania myśli tylko o mechaniz mach rynkowych, kto odrzuca teorię walki klas, myśli o po­

kojowym współistnieniu Z ideolo^.ą burżuazyjną.
W części wystąpienia określonej 

jako „uwagi krytyczne” mówca 
usiłował fakt, że szereg pisarzy 
znalazło się w konflikcie z partią, 
uzasadnić niesłuszną, jego zda­
niem, i nieskuteczna praca prowa 
dzona przez partie w środowisku 
literackim i twórczym. S. Żółkiew 
ski wysunął zarzut, że poniecha­
no możliwości dialogu z pisarza­
mi, domagał sie także podjęcia 
dialogu dzia}aczy politycznych z 
uczonymi. Według mówcy, odsu­
wa sie obecnie bez dostatecznych 
powodów należycie przygotowaną 
kadrę od owocnie, jak mówił speł 
nianych dotąd przez nią zadań, 
zaś ogólna atmosfera panujaca W 
kraju nie sprzyja twórczości, 
włącznie z naukowa. S. Żółkiew­
ski podkreślał też potrzebę bar­
dziej troskliwej pracy z młodzie­
żą, która — jego zdaniem — na 
tle ostatnich wydarzeń narażona 
jest na wpływy nacjonalizmu.

Ustosunkowując się do głosów 
krvtvęźnych pod jego adresem, - 
Żółkiewski swa działalność na 
Uniwersytecie Warszawskim w 
dniach marcowych określił jako 
uspokajanie studentów. Fakt _ po­
zostania na noc w gmachu uniwer 
syteckim razem ze strajkującymi 
studentami uzasadniał brakiem in 
strukcji od dziekana oraz „obo­
wiązkami nauczyciela”. (PAP)

H. SzafrańskiI sekretarz WKW — Hen­
ryk Szafrański stwierdził, że działalność i siła partii jest fundamentalnym warunkiem prawidłowego rozwoju kraju. Podkreślił on zaufanie narodu do partii. Atakują partię siły, które chcą zepchnąć kraj z drogi socjalistycznego rozwo­ju, co w konsekwencji prowa­dziłoby do zguby Polski. Wyda rżenia marcowe były długo i starannie przygotowywanym atakiem na partię i jej poli­tykę.Mówca stwierdził, że nie­
zbędne zmiany kadrowe po wy 
darzeniach marcowych były do 
konywane w ogniu ostrej kry­
tyki, a wszelkie odwołania są 
wnikliwie badane i nie zacho­
dzi obawa wypaczeń. Dlatego zaskakujące było wystąpienie W. Billiga, który w swym wy­stąpieniu na plenum zademon­strował postawę typową dla osoby nieprzyjmującej żad­nych uwag. Nic uważał on za 
swój obowiązek powiedzieć, ja 
ką on ponosi winę za kształto­
wanie w powierzonej mu pla­
cówce atmosfery protekcjoniz­
mu. Mówca podkreślił, że poli tyce kadrowej należy nadać charakter planowy i długofalo­wy. Potrzebna jest jedność par tii, ale nie oznacza to toleran­cji dla postaw obcych naszej ideologii i polityce. Szkodzi to bowiem partii, szkodzi Polsce.H. Szafrański podkreślił wa gę nakreślonych w tezach za­dań ekonomicznych. Ustosunko wał się również krytycznie do wystąpienia A. Schaffa stwier dzając, że w dniach wypad­ków marcowych nie rzucił on na szalę swego autorytetu, o którym mówił na plenum.

W. Kozdra
I sekretarz KW w Lublinie 

— Władysław Kozdra stwier­dził. że wojewódzka organiza­cja partyjna przywiązuje wiel ką wagę do przyspieszenia tern pa rozwoju Ziemi Lubelskiej i likwidacji odziedziczonego za­cofania. Organizacja wyciągnę ła praktyczne wnioski ze słusz nej krytyki dokonanej na IX Plenum KC przez Władysława Gomułkę. Świadczą o tym te­goroczne postępy w rolnictwie i na wsi lubelskiej.W. Kozdra stwierdził, ie w woj. lubelskim nie ma gruntu dla wystąpień przeciwko par­tii i władzy ludowej. Niemniej jednak wypadki marcowe oży­wiły atmosferę dyskusji poli­tycznej. tjTznając rewizjonizm i nacjonalizm za główne nie­bezpieczeństwo, mówca wyra­ził pogląd, że szkodę przyno­szą również teorie, według których ten powinien być u- znawany za internacjonalistę, kto przymyka oczy właśnie na nacjonalizm i syjonizm. Tole­rowanie tego rodzaju postaw wyrządziło nam na przestrze­ni lat wiele szkody.
W. Kozdra ostro skrytykował 

postawy S. Żółkiewskiego i A. 
Schaffa w okresie wypadków mar 
cowych. a także stanowisko, ja­
kie zajęli na obecnym plenum, 
.lak również W Billiga. który, je­
go zdaniem, sformułował prowo- 

zarzuty odnośnie posu- 
nicć kadrowych w Instytucie Ba­
dan Jądrowych.

W dyskusji przedzjazdowej — 
oświadczył mówca - prawdą hi- 

' nauk°wymi racjami 
y Pr,ze?wycMać pokutujące 

, . *:ze w świadomości niektórych 
n^rn<i„™łszywe 0CenV przeszłości 
?v™d°We.J- P°zbaw'one racji sen- 
szer^y '/"Opatie, tak aby roz- 
sociaut^krc\oddział>wania 
socjalistycznych.



Szeroka dyskusja nad tezami przedzjazdoWymi
J. PutramentJerzy Putrament stwierdza­jąc, że jako I sekretarz war­szawskiej organizacji partyj­nej literatów ponosi odpowie­dzialność za jej słabości, pod­kreślił, że on sam od lat ma porachunki z rewizjonistami, za co był przez nich ostro zwalczany. Rewizjoniści, ci obrońcy wolności słowa — po­wiedział J. Putrament — gdy tylko dochodzą do głosu usiłu­ją zatkać gardło każdemu, kto się z nimi nie zgadza. Są libe­rałami tylko w stosunku do sa mych siebie.Mówca obszernie naświetlił 'działalność rewizjonistów w warszawskiej organizacji par­tyjnej literatów, wyrażając pogląd, że przyczyny naszych kłopotów z rewizjonizmem w szeregach intelektualistów bio rą się stąd, że w trosce o za­pewnienie maksymalnych swo bód demokratycznych poszczę gólnym obywatelom i organi­zacjom społecznym zapomnia­no o naczelnym warunku de­mokracji socjalistycznej, a mianowicie tym, że nie może z niej korzystać wróg. Uznaliś my w pewnej chwili — oświad czył J. Putrament — że już nie mamy wrogów socjalizmu w Polsce. Dziś wiemy, że wrogo­wie są i walczą zaciekle choć może nie są tak liczni. Wiemy, że w obecnym dziwnym pokoju możliwe są brutalne akcje agresji. Możliwy jest wojsko­wy faszyzm u narodu który najwięcej od faszyzmu ucier­piał —u Żydów. Zasób naszej wiedzy uzupełniliśmy od mar­ca doświadczeniem o prawach walki politycznej w krajach socjalistycznych w epoce koe­gzystencji pokojowej.Negowanie lub choćby nie­docenianie znaczenia walki po litycznej dopóki istnieje oto­czenie kapitalistyczne jest rów nie naiwne, jak liczenie, że wy starczy odpluskwić tylko swo­je własne mieszkanie choć na sąsiedniej zachodniej klatce schodowej pluskiew jest pełno — stwierdził mówca. W tym właśnie upatruje on klucz do zrozumienia przewlekłości wal ki z rewizjonizmem. Tylko wal ka polityczna na skalę całego kraju może dać skutki, jeśli bę dzie prowadzona konsekwent­nie i nie nazbyt krótko.J. Putrament oświadczył, że partyjni pisarze przechodzą od marca wraz z całą partią trudną walkę polityczną. Li­czą oni, że mający się odbyć w grudniu br. w Bydgoszczy Zjazd Związku Literatów ze­trze brudną plamę zebrania z 29 lutego br.Polemizując z wystąpieniem S. Żółkiewskiego mówca stwierdził, że Żółkiewski nie­sprawiedliwie i niesłusznie im putuje partii, że pochopnie pozbywa się utalentowanych pisarzy. Wśród pisarzy, którzy są zdecydowani rewizjoniści, są ludzie zagubieni, są ludzie różnego kalibru jeśli chodzi o talenty. Partia robiła wszyst­ko, aby ludzi utalentowanych utrzymać i jeśli czymś zgrze­szyła to właśnie zbytnią cier­pliwością. Jedyną szansą aby pisarze zrozumieli błędność swej postawy jest jednolite stanowisko partii w ich spra­wie Jeden fałszywy głos obli­czony na schlebianie im za­szkodzi sprawie wyrównania konfliktu w środowisku lite­rackim bardziej niż 10 głosów zbyt ostrych.

S. JędrychowskiStefan Jędrychowski oświad czył, że z analizy dotychczaso­wej realizacji obecnego planu 5-letniego wynika, że najwię­cej uwagi rfeleży poświęcić handlowi zagranicznemu — aktywizacji eksportu w naj­bardziej perspektywicznych i opłacalnych dziedzinach, tym bardziej, że największe odchy lenia od założeń planu mamy właśnie na tym odcinku gospo darki. Mówca podkreślił nie­zbędność rozwoju eksportu maszyn i urządzeń, a także konsumpcyjnych wyrobów przemysłowych. Warunkiem jest wyspecjalizowanie i re­konstrukcja odpowiednich branż i przedsiębiorstw. Ze względu na potrzeby rynku wewnętrznego i trudności zby tu nie można liczyć na znacz­niejszy rozwój eksportu arty­kułów rolno-spożywczych, ale niezbędna jest przebudowa jego struktury i poprawa opla 
calności. Konieczne jest rów­

nież inwestowanie w produk­cję eksportową mającą zapew nioną stały zbyt i opłacalność; dotyczy to np. węgla koksu­jącego, siarki i niektórych pół fabrykatów chemicznych. Trze ba rozwijać też eksport wyro­bów przemysłu włókienniczo- odzieżowego, skórzano-obuw- niczego, meblarskiego oraz far maceutycznego i kosmetycz­nego. Wymaga to rekonstruk­cji zwłaszcza przemysłu lek­kiego i meblarskiego.S. Jędrychowski podkreślił po trzebę przegrupowania już w latach 1969—1970 nakładów inwestycyjnych. Stwierdził, że komisja planowania w pra cy nad koncepcją przyszłej 5- latki stanęła w obliczu ogrom nych rozbieżności z minister­stwami, jeśli chodzi o ocenę wielkości niezbędnych nakła­dów, chociaż przewidujemy na inwestycje w tych latach ogromną kwotę 1.250 mld zł.Poruszając problem zrówna nia uprawnień urlopowych ro­botników i pracowników umys łowych mówca stwierdził, że znaleziono koncepcję uzależnię nia długości urlopu od stażu pracy, do którego zaliczać się będzie również staż nauki po­wyżej szkoły podstawowej. Reforma ta przyniesie odczu­walne korzyści dużym grupom robotników.Przewodniczący Komisji Pla nowania przy Radzie Minis­trów wskazał, że zawarte w tezach zarysy programu stop­niowego skracania czasu pra­cy dostosowane są do specyfi­ki polskiej gospodarki, w któ­rej stosunkowo znaczną rolę grają gałęzie przemysłu o ru­chu ciągłym. Niemożliwe jest więc skrócenie czasu pracy przez zapewnienie wszystkim jednostkom jednocześnie do­datkowego wolnego dnia.Nawiązując do zawartych w tezach zapowiedzi dalszych zmian w systemie zarządzania i planowania mówca podkreś­lił, że konieczna tu jest ostroż ność, o czym świadczą doświad czenia Jugosławii i Czechosło wacji. Podstawowe znaczenie ma to, aby centralne planowa­nie sterowało kierunkami i proporcjami rozwoju gospodar ki narodowej. Państwo nie mo że np. wypuścić z rąk polity­ki i kontroli cen. Centralnie powinny być ustalane rów­nież normy podziału akumu­lacji przedsiębiorstw między państwo a przedsiębiorstwo, a także między funduszem roz woju przedsiębiorstw i zjedno czeń a funduszem bodźców ekonomicznych. Organizacja gospodarki powinna opierać się na zasadach integracji i koordynacji, które umożliwia­ją optymalną koncentrację i specjalizację produkcji, a nie na zasadach rozproszenia i de­zintegracji. Stąd słuszny kurs na umocnienie roli zjedno­czeń.W części poświęconej zagad­nieniom politycznym S. Jędry­chowski m. in. zwrócił uwa­gę na niebezpieczeństwo nac­jonalizmu oraz podkreślił po­trzebę umacniania jedności na rodu wokół partii na platfor­mie socjalistycznej. Wychowa­nie patriotyczne powinno za­wierać w sobie treści inter- nacjonalistyczne. Mówca wska zał też na niebezpieczne próby rewizji oceny naszej historii, wybielania sanacji i endecji.
A* KuligowskiI sekretarz KW w Koszali­nie Antoni Kuligowski wyra­ził pełną aprobatę dla tez, które dają dużą szansę rozwo­ju ziemi koszalińskiej. Mówca stwierdził, że województwo uzyskało w ostatnich 4 latach dość istotne osiągnięcia, zwłaszcza potrzebę wykorzys­tania istniejących rezerw m. in. w gospodarce chłopskiej i PGR-ach.A. Kuligowski podkreślił, że koszalińska organizacja partyjna była zespolona wokół kierownictwa partii w dniach marca, w okresie ataku na par tię ze strony elementów re­wizjonistycznych i wszystkich innych.
A. ŁaszewiczI sekretarz KW w Białym­stoku Arkadiusz Łaszewicz stwierdził, że założone w te­zach zacieranie się różnic gos­podarczych i kulturalnych mię dzy poszczególnymi regionami kraju wywoła pełną aprobatę społeczeństwa woj. białostoc­kiego.

Wyrażając troskę o młode pokolenie, a zwłaszcza mło­dzież studencką, mówca pod­kreślił potrzebę rzetelnego i uporczywego jej wychowania ideowo-politycznego. Nie są na tomiast potrzebne młodzieży — jak oświadczył — nowalij­ki rewizjonistyczne.Mówca przyłączył się do dys kutantów, którzy krytycznie ocenili wystąpienia na ple­num A. Schaffa, S. Żółkiew­skiego i W. Billiga. Ustosunko­wując się do polemiki między J. Albrechtem a A. Werblanem na temat artykułu tego ostatnie­go mówca podkreślił, że nie można nie doceniać składu na rodowościowego jako czynni­ka mającego wpływ na niektó re błędy popełnione przez KPP.
S. WrońskiStanisław Wroński skon­centrował się na problemie edukacji obywatelskiej. Sta­wiając tę sprawę należy ustrzec się od błędów. Jednym z nich jest zawężenie sprawy wychowania — do ludzi w wie ku do lat 20 czy 25. Innym błę dem byłoby iluzoryczne prze­konanie, że wychowanie to szkoła i dom rodziców, gdy w rzeczywistości jest to sprawa wszechobecna. Nie należy rów nież uważać wychowania wy­łącznie za domenę wykładow­ców przedmiotów humanistycz nych. Mówca postulował, by w każdym wykładzie był ele­ment wychowawczy, by lekcje wychowania obywatelskiego w szkołach były najatrakcyjniej szymi przedmiotami. Wyraził też przekonanie, że wykłady na wyższych uczelniach z za­kresu podstaw nauk politycz­nych powinni wygłaszać także wybitni praktycy, politycy i działacze.S. Wroński podkreślił, że wydarzenia marcowe zdema­skowały rewizjonistów. Nawią zując do wypowiedzi jakoby Kołakowski był moralistą du­żego formatu, mówca przypo­mniał, że ten moralista mil­czy, gdy dzieci wietnamskie umierają, kiedy wygnani Ara­bowie giną na pustyni. Wtedy nie protestuje, wyżej sobie ce ni natomiast rozmowy z anty­komunistycznym profesorem Brzezińskim na ławce w par­ku lub dyskusje w cieniach Leśnej Podkowy z kardyna­Rewizjonizm - ideologia kapitulacji

W pierwszym artykule 
na temat rewizjonizmu, 
przypomnieliśmy rodowód 
tego kierunku myślowego 
(„Głos Wielkopolski” z 10 
bm.). Pora przejść do omó­
wienia naszych, polskich 
doświadczeń w walce z no­
sicielami rewizjonistycz­
nych poglądów.

Szczególnie wyraziście ten dencje rewizjonistyczne zarysowały się u nas w latach 1956—1959, po VIII Ple num Komitetu Centralnego partii, kiedy to kierownictwo PZPR wytyczyło nowe kierun ki działania. Nie ulega wąt­pliwości, iż sytuacja politycz­na w kraju była wówczas skomplikowana, przy czym a- tak na partię prowadzony był wtedy z pozycji rewizjonisty­cznych i dogmatycznych, wszakże ten pierwszy kieru­nek zawsze pozostawał szcze­gólnie niebezpieczny dla dal­szego rozwoju sił socjalizmu w naszym kraju.Wnikliwą charakterystykę działalności rewizjonistów w tym okresie metod ich postę­powania oraz celów — dał Władysław Gomułka w kolej­nych wystąpieniach (lata 1957 —58). I Sekretarz KC stwier­dzał, że rewizjonizm usiłował rozsadzić jedność ideologiczną partii od wewnątrz, siejąc nie wiarę w kierowniczą rolę par­tii, w komunizm, szukając przy tym dotarcia do środków propagandy. Rewizjoniści dą­żyli najwyraźniej do tego, co określali mianem „drugiego etapu”, mającego — w ich przekonaniu — nastąpić po Październiku 1956 roku.Jednym z haseł j postula­tów rewizjonistów w tamtym okresie, zwalczających zaja­dle dyktaturę proletariatu, by ła dążność do umożliwienia 

łem Wyszyńskim. Taka jest jego moralność w działaniu.Mówca podkreślił potrzebę ideologicznego odgrodzenia się od rewizjonizmu. Ostateczny sukces w walce z rewizjoniz­mem osiągniemy wówczas, gdy będziemy rozwijać mar­ksizm na gruncie naszej kon­kretnej rzeczywistości.Mówca poddał krytyce po­stawę prof. Schaffa, a m. in. jego książkę „Marksizm a jed nostka ludzka”. Zwrócił na­stępnie uwagę, że plotka i dezinformacja, którymi ope­rowali inspiratorzy wydarzeń marcowych, pozostawiła osad. Przeciwnik nie zrezygnuje z walki, zechce w nowym roku akademickim kontynuować swą krecią robotę. Należy więc krok za krokiem usuwać dezorientację studentów, wznieść barierę, której nie zdoła przekroczyć żaden ama­tor anarchizowania życia stu­denckiego.
J. KępaI sekretarz Komitetu War­szawskiego — Józef Kępa stwierdził, że w toku dyskusji przedzjazdowej należałoby do­konać oceny wpływów rewi­zjonizmu w poszczególnych dziedzinach nauki. Ważna rola w popularyzowaniu i interpre towaniu też przypada prasie, radiu i tv.Nawiązując do wydarzeń marcowych mówca stwierdził, że warszawska organizacja partyjna od pierwszych dni podjęła walkę polityczną z ze­spolonymi siłami reakcji, po­zostałościami tradycyjnych kierunków prawicy społecz­nej i antypartyjnymi elemen­tami rewizjonistycznymi i sy­jonistycznymi. Warszawska organizacja weszła w bezpo­średnie bardzo ostre starcie z przeciwnikiem politycznym, dobrze spełniła swój partyjny obowiązek i podobnie jak cała partia wyszła z tej walki wzmocniona, bardziej zespolo­na wokół linii politycznej PZPR, wokół kierownictwa partii z tow. Wiesławem. Nie­stety, takiej postawy jak ak­tyw społeczny nie zaprezento­wali niektórzy członkowie par tii, a zwłaszcza pracownicy naukowi. Mówca w związku z tym przypomniał, że członek KC S. Żółkiewski był jedy­nym partyjnym profesorem, który w dwa dni po wystąpie­niu tow. Wiesława w sali kon­gresowej pozostał na noc na

„wolnej gry sił politycznych”. W związku z tym — przypom- nijmy krótką wypowiedź Wła dysława Gomułki na ten te­mat („Przemówienia”, 1956— 57):
„...Czy zwolennicy wolności dla 

wszystkich partii politycznych 
którzy krytykują nas za to, że w 
naszym programie nie przewidu­
jemy takięj wolności — zapropo­
nują nam może zmianę geopolity­
cznego położenia Polski, przenie­
sienia jej na inną cześć ziemi lub 
na inną planetę? Taką inicjatywę 
pozostawiamy bez reszty w ich rę 
kach...”I Sekretarz KC rozprawił się także pryncypialnie z argu mentem, nadto chętnie wyta­czanym przez rewizjonistów, mianowicie, że marksizm, pre­tendujący do miana nauki, mu 

NOTATNIK AKTUALNY®
si tym samym podlegać cią­głej rewizji. Władysław Go­mułka zgodził się z twierdze­niem, że marksizm, rozwijają­cy się wraz z życiem, podlega, jak każda nauka, rewizji. Le­nin twórczo rozwijał mark­sizm, zrewidował niektóre za­sady marksizmu-leninizmu XX Zjazd KPZR, a przecież ani Wodza Rewolucji nie okre śla się mianem rewizjonisty, ani pamiętnemu kongresowi partii radzieckiej nie przypi­sujemy rewizjonistycznych tendencji. Albowiem sedno sprawy tkwi w tym, że wpr o wadzano uzupełnie­nia do nauki marksiz­mu tego typu, które od bijały rzeczywistość życia lub zmienione­go życia. Rewizjonizmem pozostaje natomiast wprowa­dzanie nowych teoretycznych zasad do nahki marksizmu wówczas, gdy zasady te nie są zgodne z prawami rzą­dzącymi rozwojem społecz- 

uniwersytecie ze studentami, przyłączając się w ten sposób do strajkujących.Mówca stwierdził dalej, że w ostatnim okresie na jedno z czołowych miejsc wysunęły się problemy postawy politycz nej kadry kierowniczej, dobo­ru i wychowania. W okresie od marca do końca czerwca na terenie Warszawy odwołano ze stanowisk kierowniczych sporą liczbę osób, głównie w resortach i instytucjach cen­tralnych. Powodem odwołań było najczęściej głoszenie po­glądów rewizjonistycznych i innych obcych klasowo i poli­tycznie, postawa w okresie wydarzeń marcowych, a także nieumiejętność kierowania ze­społami pracowniczymi lub u- trata zdolności do zajmowania kierowniczego stanowiska o- raz w wielu przypadkach nad­używanie stanowiska dla uzy­skiwania osobistych korzyści. I sekretarz KW stwierdził, że decyzje partyjne oraz zmiany na stanowiskach są uzasadnio ne i korzystne. Jednakże w słusznym dążeniu do poprawy sytuacji kadrowej wystąpiły także pewne nieprawidłowoś­ci. Oświadczył w związku z tym, że egzekutywa Komitetu Warszawskiego przestrzegała i przestrzega przed niebezpie­czeństwem deformacji słusz­nych zasad partii w polityce kadrowej. To jasne stanowi­sko sformułowane zostało w liście, który jest obecnie dy­skutowany na zebraniach wszystkich stołecznych orga­nizacji partyjnych. Wszędzie tam, gdzie decyzje budzą wąt­pliwości. organizacje i instan­cje partyjne mają obowiązek rzetelnej oceny i naprawienia wyrządzonych szkód.Nawiązując do tezy W. Bil- liga o rzekomej „czystce” w Instytucie Badań Jądrowych, J. Kępa stwierdził, że zwol­nienia nie świadczą bynaj­mniej o jakimś kursie antyży­dowskim czy antykapepow- skim, jak utrzymywał W. Bil- lig. Sytuacja kadrowa w biu­rze pełnomocnika rżądu do spraw wykorzystania energii jądrowej była krytycznie oce­niana przez biuro do spraw kadrowych KC jeszcze na dłu go przed wydarzeniami mar­cowymi. Opracowane wów­czas wnioski nie zostały przez W. Billiga zrealizowane. W związku z tym J. Kępa stwier dził, że skazani w swoim cza­sie za nadużycia natury go­spodarczej W. Szeremeta i L. Berman mimo to zostali przy­

nym.A oto inne sformułowanie z jednego z popaździerniko- wych przemówień Władysła­wa Gomułki („Przemówienia”, 1957—58):
„Nie ulega wątpliwości, że po­

żywką, która sprzyjała i zawsze 
sprzyja bujnemu rozkwitowi re­
wizjonizmu, są dogmatyzm i sek 
ciarstwo. Byli w naszych szere­
gach, czy też są jeszcze dzisiaj 
towarzysze, którzy nieraz w skry 
tości ducha uważali, że rewizjo­
niści przyczyniają sie do likwi­
dacji dogmatyzmu. Pogląd taki 
jest z gruntu fałszywy i błęd­
ny. Grypy, nawet w najcięższych 
objawach, nie leczy się gruźlicą. 
Dogmatyzmu nie leczy sie rewiz 
jonizmem. Rewizjonistyczna gruz 
lica może tylko spotęgować do­
gmatyczna grypę. Jeśli partia od 
rzuciła dogmatyzm i sekciar­
stwo, nie ma w tym żadnej za- 

rtugi rewizjonistów”.Nie bez powodu przywódca PZPR wielokrotnie, w kolej­nych przemówieniach, podej­mował podczas minionych dwunastu lat kwestie, związa ne z rewizjonizmem. Było to dyktowane głęboką troska o dalszy rozwój budownictwa socjalistycznego w Polsce, o położenie tamy destrukcyjnej, antypartyjnej działalności no sicieli wrogich socjalizmowi teorii. Władysław Gomułka dowodził, że rewizjoniści nie potrafiliby posiać zamętu ideologicznego, gdyby przed­łożyli pozytywny pro­gram swego działania. Pro­gram ten można by bowiem albo akceptować, albo odrzu cić; sęk w tym, że oni progra mu takiego nie przedkładają, ograniczając się — co jest wielce znamienne — do ne­gacji i jałowej krytyki.
„Socjalizm — mówił nrzed sze­

regu laty Władysław Gomułka 
(..Przemówienia”. 1957—58) — ja­
ki sobie wyobrażają rewizjoniści, 

jęci przez W. Billiga na odpo­wiedzialne stanowiska w pod­ległym mu dziale gospodarki.J. Kępa podkreślił następ­nie, że ważnym warunkiem rozwoju obecnego ożywienia życia partyjnego i społecznego jest zapewnienie partyjnego kierownictwa wszystkimi pro­cesami politycznymi w partii i społeczeństwie.
L TokarskiJulian Tokarski stwierdził, że tezy słusznie wytyczają li nię partii na rozwój socjaliz mu w naszej Ojczyźnie.Mówca polemizował z arty­kułem A. Werblana w „Mie­sięczniku Literackim” wyraża jąc pogląd, że autor niesłusz­nie wiąże współczesnych re­wizjonistów z błędami luk- semburgizmu.Nie zgodził się również z motywacją uzasadniającą sta­nowisko KPP jej składem na rodowościowym. Takie poglą­dy, zdaniem mówcy, stanowią pożywkę dla elementów, któ­rym chodzi nie o KPP lecz o ataki na PZPR. Zwrócił uwa gę, źe w tamtych czasach wej ście do KPP nie było żadną karierą lecz poświęceniem i źe KPP miała dostęp nie tyl ko do inteligencji pochodze­nia żydowskiego ale i do in­teligencji polskiej.Poruszając kwestie związa­ne z działalnością Związku Patriotów Polskich J. Tokar­ski stwierdził, że choć ZPP działał na terenie Związku Radzieckiego jego platforma polityczna jak i działalność organizacyjna były powiąza­ne z programem PPR. W ZPP, w Wojsku Polskim w ZSRR byli także ludzie pochodzenia żydowskiego. W tych czasach stanowisko oficerskie nie by­ło żadną karierą. Nie można twierdzić — kontynuował mówca — że ci, co przyszli w szynelach, zajęli antynarodo- we, niesłuszne stanowisko. Była krytyka ludzi, którzy za­jęli niesłuszne stanowiska w latach następnych po przyj­ściu I Armii do kraju. Ludzie ci ponieśli konsekwencje — Minc, Zambrowski. Berman czy inni. Ale nie można na podstawie kilku czy kilkuna­stu ludzi, którzy popełnili błę dy. dawać ocenę I Armii czy ZPP, które mają chlubna tra­dycję w walce z hitleryzmem. J. Tokarski wyraził też prze konanie, że popełnione, jego zdaniem, przegięcia na tle walki z syjonizmem będą na­prawione. (PAP)

nie jest bowiem podobny do so­
cjalizmu, budowanego przez par­
tię i miliony ludzi. Ich socjalizm, 
to jakaś fatamorgajia, błędne 
ognie. Między złudzeniem a rze­
czywistością nie może więc być 
podobieństwa. Lecz zamieszanie 
ideologiczne, wniesione do partii 
przez rewizjonistyczną krytykę 
socjalizmu, pozostało. Członko­
wie partii, którzy czytują taką 
ich krytykę, zaczynaja wątpić w 
słuszność swej dotychczasowej 
pracy i walki o socjalizm, w słusz 
ność linii politycznej partii”.Jest chyba jasne, że właś­nie o to rewizjonistom cho­dzi; o drążenie, rozmiękcza­nie, sianie zamętu, zwątpie­nia, a tym samym podważa­nie socjalistycznego rozwoju. Nie od dzisiaj pośród reakcji w naszym kraju — rej wodzili właśnie rewizjoniści. Ale — mówił o tym Zenon Kliszko na niedawnym XII Plenum — niebezpieczny charakter ten­dencji rewizjonistycznych wy nika nie tylko z faktu, że sta ra się on osłabiać i rozbijać front ideologiczny; rewizjo­nizm próbuje też regenero­wać stare siły polityczne, ożywiać kierunki prawicowe. Co więcej, wyraźna jest zbież ność funkcji politycznej i ce­lów rewizjonizmu — z ideo­logiczną dywersją, pro wadzoną przez imperialistycz ne ośrodki. Spełnia przeto dzi siaj rewizjonizm rolę czołowe go oddziału sił antysocjali-^ stycznych.Jest wreszcie ideologia re­wizjonizmu — ideologią u- cieczki od toczącej sie walki, ideologią kapitulacji i rezy­gnacji. Kapitulacji przed trudnościami, wiążącymi się z budownictwem socjalistycz­nym i kapitulacji przed klaso wym wrogiem.
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Szlakiem budowlanych OHP ZAŚLEPIENIOtwieramy okna w mikro­busie i ruszamy w po­dróż — na razie niedale ko, tylko do Przeźmiero 
wa. Ale w ciągu dnia zamierza my odwiedzić wszystkie Ocho tnicze Hufce Pracy zatrudnio­ne w jednostkach podległych Zjednoczeniu Budownictwa Rolniczego. Ten program skła­nia do pośpiechu.Na budowie niewielkiego ho telu robotniczego w Przeźmie­rowie uwija się osiemnastu chłopaków z Zasadniczej Szko ły Budowlanej i Technikum Budowlanego nr 1 przy ulicy Rybaki. Niektórzy wytrwali tu od połowy maja — najpierw odbyli obowiązkowe praktyki, a z początkiem lipca zdecydo­wali, że zostaną jeszcze mie­siąc, żeby zarobić na wakacje. Liczą na dochody w granicach 1200—1500 zł. W większości są to absolwenci ZSB. Przywiąza li się do tej budowy, którą sta wiali od fundamentów. Chcą podciągnąć pod dach, podjęli takie ciche zobowiązanie z o- kazji 22 Lipca. Z przyjemno­ścią zobaczyliby tu tabliczkę: „obiekt wzniesiony przez OHP”.Codzienie autokar przywozi ich z Poznania i codziennie od wozi. Jednak po południu nie śpieszą się do domów — znaj­dują czas i siły na czyny spo­łeczne i na treningi, bo wybie rają się w niedzielę do drugie go hufca ze swojej szkoły w Skorzęcinie i pragną zmierzyć siły na boisku. Obiecujemy w Skorzęcinie przekazać pozdro­wienia. Mikrobus wiezie nas do powiatu obornickiego.Hufiec ze Zdun w powiecie krotoszyńskim pracuje na dwóch budowach. Jedna bryga da w Popówku wymierza wy­kop pod suszarnię pasz. Zjecha li tu dwa dni temu, pierwsze wrażenia jak najlepsze, mimo że jako elektrycy i stolarze mu sieli się przekwalifikować. Maj ster ich chwali.Drugą brygadę zaangażowa­no do prac wykończeniowych w filii POM w Chrustowie. Trafiamy na przedłużającą się przerwę śniadaniową, bo i ko mendant i majster pojechali do Obornik. W Obornikach w dy­rekcji PBR zapewniają nas, że takie przerwy to przypadek 
Losowanie premii 
pieniężnych PKO 16 bm. o godz. 9 odbędzie się w gmachu Oddziału Woje­wódzkiego PKO w Poznaniu, pl. Wolności 3 publiczne loso­wanie premii pieniężnych prze znaczonych dla właścicieli pre miowych obiegowych książe­czek PKO. (na)

wyjątkowy, hufiec garnie się do roboty, a 19 junaków spo­śród 27 już zgłosiło się na dru gi turnus.Pod Obornikami w Rożnowi cach umieści się we wrześniu dziewięciomiesięczny stacjo­narny OHP. Jedzie z nami przyszły komendant na wstę­pny rekonesans. Wyboistą, le­śną drogą docieramy do piękne go ośrodka kolonijnego Zjedno czenia Budownictwa Rolnicze­go. Istotnie znakomite warunki dla ludzi, którzy po pracy za­mierzają się uczyć. Ośrodek trochę odcięty od świata, ale z dobrze wyposażoną świetlicą, z dużym boiskiem. A dojazdy do Obornik zapewnione samo­chodami przedsiębiorstwa. Po winno się wszystko dobrze u- kładać.Nie ufamy wyobraźni, spraw dzimy, jak układa się w sta­cjonarnym hufcu w Wągrow­cu. W drzwiach budynku mieszkalnego wyprężony po wojskowemu podoficer dy­żurny melduje, że hufiec przyLipiec z kielnią
pracy. Junacy rozjechali się na różne budowy, wrócą za kilka godzin. Tymczasem z księgi ko mendanta próbujemy odczytać ich wizerunki. ,Czterdzieści pięć wpisów i tyleż osobliwych historii. Ro­dziny wielodzietne, trudne wa runki, burzliwe przeżycia. Trzy dziestu dziewięciu nie ma świadectw ukończenia szkoły podstawowej. To takich jak oni nazwano „urodzeni w nie­dzielę” — młodzież między 16 —18 rokiem życia bez pracy, bez zawodu.Hufiec zawiązano w ostat­nich dniach maja, kilku juna­ków szybko zrezygnowało. Po zostali na razie mają jak naj­lepszą opinię. Pozostawiamy papiery, udajemy się do Sko­ków, żeby zaznajomić się bli­żej przynajmniej z jedną gru­pą.Podoba im się praca (budują szkołę), chwalą wyżywienie, nie narzekają na mieszkanie. Trafili tu różnymi drogami. Ten wysoki, ze wsi pod Kołem, na ojcowskiej gospodarce nie miał gdzie rąk zahaczyć — ro dzice i czworo rodzeństwa... Ten mały z Rogoźna zastana­wiał się nad wyborem między niewykwalifikowanym robotni kiem rolnym a Ochotniczym Hufcem Pracy. Wybrał OHP, bo — jak nie bez dumy oświa dczył — pochodzi z miasta i wieś mu nie odpowiada.Obaj ukończyli ledwie po sześć klas. Zaniedbali naukę,

Przed redakcyjnym biur­
kiem stanęła młoda, zapła­
kana kobieta. Drżącym gło 
sem błagała o pomoc w od­
zyskaniu dzieci porwanych 
przez... dziadków. Dopiero 
uspokojona zaczęła rzeczo­
wo opowiadać swoją histo­
rię.

Była szczęśliwym dziec­kiem. Kochanej jedy­naczce rodzice pozwalali na wszystko. Przyzwyczaili się tak do ustępstw, że nie sta­wiali zdecydowanych sprzeci­wów, gdy mając 17 lat oświad czyła im z uśmiechem, że wy­chodzi za mąż. Na nic nie przydały się perswazje matki. Młody kandydat na męża miał dwie zalety: lubił się ba­wić i dobrze tańczył. To wy­starczyło 17-letniej Halinie. Sielanka młodych trwała do chwili, gdy na świat przyszedł synek. Młody ojciec zaczął u- nikać domu. Często wracał do niego w stanie nietrzeźwym. Miarka przebrała się wtedy, gdy na ręce własnego dziecka zgasił papierosa. To zadecy­dowało o rozwodzie. Halina znalazła u rodziców pełną o- piekę. Jednak życie w samot­ności nie było jej przeznaczo­ne. Wyszła ponownie za mąż. Tym razem kandydat był już dojrzalszy. Z tego związku, ku Wielkiej radości rodziców i dziadków, przyszła na świat córka.Halina nie urodziła się jed­nak w czepku. Po kilku latach szczęśliwego pożycia mąż — pracownik państwowy, za sprzeniewierzenie poważnej sumy pieniężnej został skaza­ny na 6 lat więzienia. Wów­czas młoda kobieta ponownie poprosiła sąd o rozwód. Otrzy mała go, przy czym, sąd po­wierzył jej opiekę prawną nad dwójką dzieci. Po pewnym czasie samotność znowu doku­cza Halinie. Znajduje sympa­tię. Zamieszkują razem. Mają zamiar się pobrać. Rodzice z pewnymi oporami godzą się z decyzją córki. Uważają, że Ha lina nie powinna być sama. Dzieci polubiły przyszłego oj­czyma. Teściowie patrzyli na niego z życzliwością. Wszyst­ko zapowiadało, że tym razem związek będzie długotrwały.A jednak pewnego dnia za­częło się coś psuć w tej har­monii. Może zadecydował tu powrót z więzienia eksmęża Haliny. Jej rodzice kilkakrot­nie podejmowali próby oonow nego zejścia się rozwiedzio­nych małżonków.Wobec zdecydowanej odmo­wy córki przycichli. Jed­nak pewnego wieczoru w sier­pniu 1967 roku zjawili się w mieszkaniu córki i rozpoczęli awanturę: — „Wracaj do pra­wowitego męża” — zadecydo­wała matka. Nie wiadomo w jakiej chwili i w jakim celu w jej rękach znalazła się siekie­ra. Spokojny dotychczas narze czony Haliny pobiegł po mili­cję. Ona — uciekła do sąsia­dów. Gdy do mieszkania wkro czyła milicja, nie było już w nim dziadków. Zniknęła rów­nież dwójka dzieci.22 sierpnia Halina jako mat ka, a jednocześnie wyznaczona

teraz palą się do szkoły, „ale I kiedy będzie ta szkoła?” — pyl tają. Sęk w tym, że władze o-| światowe nie potrafią znaleźć i nauczycieli w czasie wakacji. Trudności zrozumiałe, ale sko ro znajdują się chętni wycho wawcy na kolonie? Ci chłopcy rzeczywiście z utęsknieniem czekają na wrzesień, ich czas jest ograniczony. Myślą o po­zostaniu w hufcach ■ dwulet­nich, aby jednocześnie odsłu­żyć wojsko i zdobyć zawód.Po rozmowie w Skokach poO psuło nam się samopoczucie,! bo jakże tu chłopakom pomóc? | Przerwaliśmy milczenie dopić! ro w Puszczy Zielonce, gdy S okazało się, że zbłądziliśmy.! Wreszcie po krętych szlakach I turystycznych jakoś nasz mi- I krobus dotarł do samego ser-l ca tej puszczy — miejscowości Zielonka Na budowie obiektu mieszkalnego dla praktykan­tów WSR pracuje tu hufiec przysłany z Łodzi. Pora obia­dowa, chłopcy natychmiast o- toczyli nas kręgiem. Naj­pierw kilka nieśmiałych u- wag, a później lawina żali: sie dzimy na pustkowiu, ani pił­ki, ani gazet, ani książek. Pie­sze wędrówki po puszczy miłe, ale jak długo można wędro­wać? Więc żeby chociaż pił­ka...Jedzeniem też nie zachwycę ni. Zupa dobra, próbowaliśmy, ale po zupie tylko ziemniaki bez dodatków. Dla ludzi mło­dych, pracujących na budowie, rzeczywiście skromnie. Obiecu jemy piłkę i interwencję w sprawie wyżywienia. Bez przy gód wydostajemy się z pusz­czy, rezygnujemy z odwiedzin w jeszcze jednym zagubionym wśród lasów hufcu i jedziemy do Skorzęcina.Hufiec z poznańskiego Te­chnikum Budowlanego nr 1 mieszka w ośrodku wypoczyn kowym, w barakach na kół­kach. „Wikingowie”, „Syno­wie” i „Pięciu wspaniałych”. Nastrój znakomity. Dowiaduje my się, że w jeden upalny dzień wypili osiemnaście wia­der kawy i herbaty miętowej, ale nie zeszli z placu, że mie­li ognisko z młodzieżą PGR Kołaczkowo, gdzie budują dom mieszkalny, że zawarli 4 serdeczną przyjaźń z milicjan-s tern... Tutaj nikt nie narzekał.,W drodze powrotnej z przed j stawicielem Wojewódzkiej Ko' misji OHP niemal jednoczę-! śnie przypomnieliśmy kilka-; krotnie zasłyszane zdania. Wy powiadali je dyrektorzy przed siębiorstw zatrudniających ju naków: „Nie możemy oczywi­ście zapominać o wynikach e- konomicznych, ale ważniej­szym celem jest pozyskanie tych młodych ludzi. Może pó­źniej zdecydują się u nas pra­cować?” Takiego stosunku do OHP należałoby sobie zawsze życzyć. Oby tylko język czy­nom nie kłamał.
WOJCIECH BURTOWY 

AWy-wycbewawcy

przez sąd opiekunka dzieci, złożyła skargę do Prokuratury Powiatowej w Poznaniu oraz do Wydziału dla Nieletnich Sądu Powiatowego miasta Po­znania. Sąd natychmiast wy­dał nakaz zwrócenia dzieci matce. Kto go miał jednak wy konać? Komornik w swojej długoletniej praktyce po raz pierwszy spotykał się z czyn­nością odbierania dzieci. Nie wiedział jak do tego przystą­pić. Milicja nie znajdowała podstaw do interwencji.Właśnie wtedy zjawiła się zapłakana Halina w redakcji z prośbą o pomoc. W tym sa­mym czasie dziadkowie skła­dali w sądzie wniosek o ode­branie władzy rodzicielskiej Halinie.Wykonali częściowo polece­nie sądu. Zwrócili Halinie cór kę, natomiast zatrzymali syna. Halina spotykała się z chłop­cem w szkole. 12-letni syn przy nauczycielce oświadczył matce, że do niej nie wróci, gdyż ona prowadzi się niemo­ralnie. Nie potrafił jednak wy jaśnie, co ten termin znaczy. A w końcu oświadczył, że tak mu powiedział dziadek.Sprawa znalazła się w są­dzie, przed którym stanęły matka i córka. Trudno było uwierzyć, że te osoby przecież sobie najbliższe, publicznie po trafią tak się oczerniać. Piorąc brudy rodzinne mówiły bez przerwy o dzieciach i miłości do nich. Pominęły milczeniem, że we wszystkie te sprawy wtajemniczały dzieci po to tyl ko, by w ich oczach poderwać autorytet drugiej strony, by w sporze rodzinnym rzucić na szalę zdanie dzieci. Co chwila sąd musiał mitygować obyd­wie kobiety, nawzajem nrze- szkadzające sobie w składa­niu zeznań.

VI Krajowy Festiwal Piosenki 
— Opole 1968 na dużej płycie! Za 
wiera ona 12 piosenek: Fo ten 
kwiat czerwony (w wykonaniu 
grupy skifflowej „No to co”), 
Frzyjedź mamo na przysięgę (ze 
r.pół ..Trubadurzy”), Jak cię miły 
zatrzymać (Teresa Tutinas). Jest 
bałałajka (Jerzy Połomski), Takie 
ładne oczy (zespół „Czerwone gi 
tory”). To ziemia (Stan Borys), 
Gondolierzy znad Wisły (Irena 
Jarocka), Spokojnie chłopie (Jan 
Pietrzak). Grają: Orkiestra PR i 
TV pod dyr. S. Rachonia i B. 
)<limczuka oraz zespoły instru­
mentalne J. Senta, M. Sewena i 
L. Bogdanowicza. Polskie Nagra 
nia „Muza”. XL 0488. 33 obr.

Poza tym nadesłano nam 2 ma 
łe płyty 45-obrotowe z piosenka 
mi festiwalowymi Opola 68:

Na pierwszej (N 0534) znajdują 
się piosenki taneczne: Spróbuj­
my jeszcze raz (I nagroda) w wy­
konaniu Dany Izerskiej, Czy to 
walc (II nagr.) w wyk. Steni Koz 
łowskiej. Napisze do Ciebie z da 
lekiej podróży — śpiewa Henryk

Nie było łatwo sądowi wy­dać wyrok. Musiał wziąć pod uwagę to, że chłopiec nie chciał z matką mieszkać „na­wet gdy do domu doprowadzi go milicja”. Nie można było pominąć faktu, że przed są­dem dziadkowie domagali się zabrania od nich wnuka — który dla nich osób starszych jest tylko ciężarem. Sąd zade­cydował zatem, że do ostate­cznego rozpatrzenia wszyst­kich spraw — których obie strony złożyły po kilka — chło piec zostanie umieszczony w Pogotowiu Opiekuńczym.Już następnego dnia w dru­giej poznańskiej redakcji zja­wił się dziadek. Był oburzony na sąd za wydanie takiego werdyktu. Naturalnie nawet nie wspomniał, że poprzednie­go dnia w sądzie domagał się zabrania ze swego domu wnu­ka. W redakcji twierdził, że umieszczenie chłopca w Pogo­towiu Opiekuńczym może od­bić się na psychice dziecka. Nie powiedział jednak, kto za­winił, iż ich chłopiec został bez domu rodzicielskiego.W sporze, który trwa w dal­szym ciągu, obie strony zatra­ciły poczucie rzeczywistości. Zaślepieni nie widzą, że głów­nie od nich zależy rozstrzyg­nięcie sprawy. Sąd bowiem na wet najbardziej przemyśla­nym wyrokiem nie położy kresu nieporozumieniom ro­dzinnym, nie naprawi krzyw­dy wyrządzonej dzieciom. Trzeba zrozumieć, że dzieci nie wolno używać jako narzę­dzi w rozstrzyganiu sporów. Dzieci nie są pionkami na sza chownicy. W ich umysłach po­zostaną trwałe ślady na całe życie. A tego chyba nigdy nie brali pod uwagę zaślepieni u- czestnicy „rodzinnej wojny”.
JERZY KNAPIK

Fabian oraz Smutno ei, gorzko ci 
(III nagr.) w wyk. Tadeusza Woź 
n łukowskiego i „Alibabek”. To­
warzysza zespoły instrumentalne: 
L. Bogdanowicza, W. Kruszyń­
skiego i A. Skorupki. B. Klim 
czuka i Czerwono-Czarni.

Na drugiej płycie (N 0534) rów­
nież 4 utwory: Opolskie dziouchy 
i Po ten kwiat czerwony (wyk. 
grupa skifflowa „No to co”). Do 
woja marsz (kwartet warszawski), 
Frzyjedź mamo na przysięgę (Tru 
ba durzy). Polskie Nagrania „Mu­
za”.

„Morze, nasze morze” — to 
pierwsza próba zgromadzenia na 
jednej płycie piosenek o tematyce 
morskiej. Oprócz najgłośniejszej 
piosenki tytułowej zbiór składa 
się jeszcze z 14 innych utworów: 
Morskie orły (śpiewa R. Lisiecki), 
Serwus panie chief (S. Nowakow­
ski). Chłopcy a — hoj (zespół wo 
kalny). Marsze (Irena Santor), 
Morskie opowieści (Marian Ro­
żek), Chłopcy z obcych mórz (Ma 
ria Koterbska), Hej chłopcy (Bar 
bara Dunin i Zbigniew Kurtycz), 
To mnie w nim bierze (Halina Ku 
nicka) i inne. Graja: zespół instru 
mentalny Jana Tomaszewskiego, 
Orkiestra Taneczna PR pod dyr. 
Edwarda Czernego i orkiestra pod 
dyr. Adama Wiernika. Polskie Na 
grania „Muza” XL 0426 , 33 obr.

Obok socjalistycznej laicyzacji, w pełni pozytywnej, bo zwią­zanej z procesem przeobra­żeń, świadomości ludzi, w kierunku jej społecznej aktywizacji, w kierun ku krystalizowania się wartościo­wych postaw moralnych i światopo­glądowych, występują także najróż niejsze postacie laicyzacji postaw ludzkich, które z realizacją socjali­stycznych ideałów i socjalistycz­nych postaw nie tylko nic wspólne­go nie mają, ale często są szkodli­we, a nawet w sensie społecznym szkodliwsze od takich postaw reli­gijnych, które, choć nawiązują do motywacji religi j no-światopoglądo- wej, funkcjonują społecznie dodat­nio tak w ustosunkowaniu się do spraw ogólnonarodowych i ogólno­społecznych, jak i w stosunku do in nych ludzi.Przesłanek tych zjawisk należy szukać w sferze zjawisk obiektyw­nych zwłaszcza społeczno-ekono­micznych i politycznych.Jedną z tych przesłanek jest in­wazja ideologiczna, filozoficzna i kulturalna świata kapitalistycznego. Możliwości przenikania burżuazyj- nych nurtów ideologicznych, postaw moralnych, stylów życia i bycia są u nas jeszcze znaczne. Oddziaływa­nie to dokonuje się w różny sposób.Siła tego oddziaływania uzależ­niona jest w dużym stopniu od po­datności na infiltrację zewnętrzną różnych środowisk społecznych. Te
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0 WŁAŚCIWY KIERUNEK PRACY WYCHOWAWCZEJzaś wiąże się z sytuacją społeczną różnych grup ludności.W społeczeństwie polskim obok gospodarki uspołecznionej mamy także gospodarkę opartą na prywat nej własności środków produkcji. Istnieje więc u nas (co w sensie ekonomicznym jest najzupełniej uza sadnione) poważna grupa bogatego rzemiosła, drobnych prywatnych za kładów wytwórczych prywatnego handlu, tzw. inicjatywy prywatnej. W środowiskach tych nierzadko jest krzewiony kult bogacenia się, dora­biania, pogoń za pieniądzem. Nie­którzy spośród tych ludzi choć po­siadają szeroki margines utrwala­nia swojej sytuacji społecznej nie są w pełni zadowoleni z naszych stosunków społecznych. Sądzą oni, że w warunkach ustroju lyipitali- stycznego nie byliby ograniczani — ramami, nałożonymi przez^ socjali­styczny porządek społeczny — w procesie zwiększania swego mająt­ku i wyboru odpowiadającego im stylu i sposobu życia.
Istnieje także stereg zawodów stwa­

rzających szansę szybkiego bogacenia 
się i dorabiania (np. kompozytorzy wąt­
pliwej wartości piosenek, autorzy okres 
lonego typu beletrystyki, niektóre gru­
py w wolnych zawodach itd).

Do tych środowisk — albo ściślej ich 
części — stosunkowo łatwo przenika i 
przyjmuje się ideologia i moralność bur 
żuazyjna, czy też mieszczańska, bowiem 
przy pewnych korekturach odpowiada 
ona ideałom polskiego neomieszczań- 
stwa. Jednym z elementów tej infiltra­

cji jest też szczególny, mieszczański mo­
del świeckości, będący formą czy też 
funkcją wzorców o treściach w swej 
istocie burżuazyjnych.Środowiska te na ogół nie są reli­gijne. W sposobie bycia i myślenia są to środowiska „świeckie”, ale jest to szczególny rodzaj świeckości. O- bumieranie zainteresowań religij­nych w tych grupach ma charakter żywiołowy. Cechuje je obojętność wobec problematyki ideowego i spo łecznego zaangażowania. Wyznacz­nikiem ich postaw są dążenia egoi­styczne, skierowane ku własnym potrzebom i interesom. Jest to więc postawa i wzorzec programowo a- społeczny i antyhumanistyczny. By­łoby jednak błędne stwierdzenie, że w grupach tych nie dokonuje się żadnego wyboru światopoglądowego *i moralnego, że jest to uchylanie się do takiego wyboru. Specyfika tego wyboru polega jednak na tym, wże nie tyle własną postawę, własne za­chowanie przymierza się do huma­nistycznego światopo^lądowo-mo- ralnego wzorca z tytułu antyegoi- stycznego uznania jego walorów, co poszukuje się jakiegoś wzorca sank cjonującego własne, egoistyczne dą­żenia do bogacenia się, do życia u- latwionego, pasożytniczego i aspo­łecznego. Te wzorce, które do tego ideału nie pasują zostają odrzucone. Jest to więc typ wyboru najgorszy z najgorszych. Nie można przecho­dzić do porządku nad tymi zjawiska­mi dlatego, że chociaż ich nosicie­

lem są stosunkowo wąskie grupy społeczne promieniują one jednak także na postawy ludzi z innych grup społeczeństwa, działają jak za raza na społeczeństwo.
Na tej bazie wyrasta swoista formal­

na .laicyzacja” powiązana z takimi już 
nieformalnymi, lecz merytorycznymi 
dążeniami i postawami jak kult pienią­
dza, bogacenia się, życia ułatwionego 
materializmu konsumpcyjnego, moral­
nego nihilizmu i anarchizmu. Powodze­
nie płaskiego „egzystencjalizmu”, zała­
mywanie się zdrowych postaw moral­
nych i rozkwitu abnegacji społecznej, 
„tumiwisizmu”, egocentryzmu i egoizmu 
łączy się przede wszystkim z wymienio­
nymi wyżej zwichnięciami w procesach 
społecznej polaryzacji. Są to zjawiska 
tym niebezpieczniejsze, że docierają ona 
do niektórych grup młodzieży, gdzie 
zwłaszcza kult życia ułatwionego i pa­
sożytniczy stosunek do społeczeństwa a 
także własnych rodziców w niektórych 
środowiskach tej młodzieży Azłotej”, 
„bananowej” etc. jest aż nazbyt wyraź­
ny, przy czym i tu przenika on do śro­
dowisk młodzieży zdrowej tak ze względu 
na własną sytuację społeczną, jak i (pro­
ces wychowaczy, któremu była podda­
na.Problem młodzieży jest jednym z najważniejszych wśród spraw, któ­re tu są sygnalizowane. Atrybutem młodości je^t szczególna wrażliwość na problematykę społeczną, moral­ną i światopoglądową. W okresie przechodzenia od wieku wczesno- młodzieżowego do dojrzałego pow­szechne jest zjawisko ,nieba w pło­mieniach”, buntu wobec konformiz­mu, buntu wobec religijnego syste­

mu filozoficzno-moralnego, oraz wy raźna jest predylekcja do działania społecznego, wolnego od motywów egoistycznych.
Do szczególnie ważnych zadań świato- 

poglądowo-wychowawczych należy po­
szukiwanie dróg i środków utrwalenia 
zjawisk „nieba w płomieniach”, rozwi­
jania pożaru, którym spala się trady­
cyjny, nie wytrzymujący próby życia 
współczesnego system religijno-moralny, 
ale z jednoczesnym takim ukierunko­
waniem pracy wychowawczej, podpowia­
daniem takich dróg poszukiwań, które 
na zgliszczach odrzucanych wartości 
pozwolą wybudować trwały gmach warto­
ści nowych — socjalistycznej, etyki i 
materialistycznego światopoglądu.Wskazane poprzednio niepokojące zjawiska karykaturalnych przeja­wów laicyzacji mieszczańsko-bur- żuazyjnej, które niekiedy określa się jako „indyferentyzm światopo­glądowy” (choć w odniesieniu do tych zjawisk jest to termin mylący, nie wyczerpuje bowiem złożoności sygnalizowanych procesów), suge­rują wyraźnie, że współczesna dzia­łalność socjalistycznego ruchu na rzecz krzewienia kultury świeckiej musi się rozwijać w walce na dwa fronty: przeciwko reakcyjnemu kle rykalizmowi oraz przeciwko żywio­łowo rozwijającej się laicyzacji mieszczańskiej. Nie pozostawia wąt pliwości to, że walka przeciwko świeckości mieszczańskiej, ściślej zaś przeciwko świeckiemu miesz­czaństwu z jego bagażem ideologicz nym, moralnym i filozoficznym do­tykać musi przede wszystkim nie świeckiej formy tego bagażu, lecz jego treści, jego burżuazyjnej isto­ty.

WIESŁAW MYSŁEK



Hokej na irawie

Potęgi lekkoatletyczne

ZAKŁADY USŁUG
Radiotechnicznych i Telewizyjnych

na leningradzkim stadionie
Mecz juniorów 
Polski i NRD

ODDZIAŁ W POZNANIU
ZAWIADAMIAJĄ 

o zmianie numeru 
cówki handlowej 
ZURT przy ul.

W najbliższą sobotę i niedzielę w Leningradzie odbędzie się nie­
zwykle atrakcyjny trójmecz lekkoatletyczny w konkurencji kobiet 
i mężczyzn. Startują zespoły Polski, NRD i Związku Radzieckie­
go.

Dawno już minęły czasy kiedy, 
polscy lekkoatleci i lekkoatletki 
nie mieli poza Związkiem Ra­
dzieckim równych sobie w Euro­
pie. Ostatnie lata w porównaniu 
z okresem pierwszych lat sześć­
dziesiątych były dla polskiej 
lekkoatletyki bardzo chude. Ow­
szem, poszczególni zawodnicy i za 
wodniczki uzyskiwali wyniki na 
światowym poziomie, ale były to 
sporadyczne przypadki. W sumie 
cała nasza reprezentacja jest sto­
sunkowo słaba. W wielu konku­
rencjach najlepsi zawodnicy legi­
tymują się wynikami najwyżej na 
średnim krajowym poziomie.

Pokonaliśmy Rumunów
W drugim dniu międzynarodowe 

go turnieju tenisowego w Sopocie 
o puchar Bałtyku rozegrano pół­
finałowe spotkania drużynowe. 
W pierwszym z nich Estońska 
SRR wygrała z Węgrami 2:1. a w
drugim Polska pokonała Ru-
munię 3:0. W tym ostatnim me­
czu Gąsiorek pokonał Marcu 6:4. 
6:4, T. Nowicki wygrał z Santieu
6:2. 6:2, a para Gąsiorek. T. 
wieki pokonała parę Marcu, 
mitrescu 6:1 6:1.

W rozgrywanym równolegle 
nieju indywidualnym w grze

No- 
Du-

Opierając się na aktualnych lis­
tach najlepszych tegorocznych wy 
ników w Europie oraz na rezul­
tatach z memoriału J. Kusociń- 
skiego i innych mityngów lekko­
atletycznych, można śmiało zary- 
zykować twierdzenie, że zdoby­
cie na leningradzkich zawodach 
drugiego miejsca, będzie dla na­
szych lekkoatletów dużym sukce 
sem. Chociaż i w to należy wąt­
pić, gdyż reprezentanci NRD osią 
gnęli już w tym roku znakomite 
rezultaty o wiele lepsze niż Pola­
cy. Jeżeli chodzi o zespół ZSRR, 
to wydaje się on być poza zasię­
giem obu pozostałych drużyn.

Pierwsze spotkania z zespołem 
NRD nasi lekkoatleci rozgrywali 
już w 1951 roku. Na ogół Polacy 
nie mieli trudności z pokonaniem 
swoich niemieckich kolegów. Tro 
chę gorzej przedstawiała się spra 
wa z lekkoatletkami, które kilka 
razy wygrały z NRD, ale również 
odnosiły porażki. Ostatnim spot­
kaniem lekkoatletycznym Polska 
— NRD był mecz w 1966 roku, w 
którym to zawodniczki NRD wy­
grały 64.5:52.5 a ich koledzy orzę- 
grali z Polakami 101:111. Ze Związ 
kiem Radzieckim w pierwszym 
oficjalnym snotkaniu międzypań­
stwowym zmierzyliśmy sie w 196? 
roku. Polki przegrały różnica 15

tur 
po-

jedyńczei mężczyzn odbyły się po 
jedynki 1/16 finału, (o-b)

Nasi gimnastycy 
lepsi ot! Hiszpanów

W stolicy Hiszpanii bawiła na­
sza męska reprezentacja gimna­
styczna. która rozegrała między­
państwowy mecz z drużyną go­
spodarzy w pełnym układzie o- 
limpijskim ćwiczeń obowiązko­
wych 1 dowolnych. Spotkanie za­
kończyło się pogromem Hiszpa­
nów 556.5 pkt.: 525,0 pkt. Indywi­
dualnie trzy pierwsze miejsca za­
jęli: Mikołaj Kubica — 112,35 pkt. 
przed swym bratem Wilhelmem 
— 111,75 pkt. i Aleksandrem Ro- 
kosą — 110.90 pkt. Pierwszy z za­
wodników hiszpańskich — Carbal- 
lo uplasował się dopiero na szós­
tej pozycji, (o-b)

tami. Nieco leniej powiodło sie na 
szym zawodniczkom w roku ubie 
głym. kiedy to na meczu w Cho­
rzowie wygrałv one 66:51. Nato- 
mlast mężczyźni przegrali 99:111.

Trójmecz lekkoatletyczny Pol­
aka — NRD — ZSRR transmitown
nv będzie w radio i
Radio Przeprowadzi

tv. Polskie 
w sobotę

15.50. W niedziele natomiast rów-

się w sobotę i niedzielę o godz. 16.
(s)

W
Polki górą

drugim dniu finałów mls-
trzostw Europy w koszykówce ko­
biet Polki wygrały w Messynie z 
Belgią 51:30 (31:16). W pierwszym 
środowym meczu finału ,.B”
guzie CSRS pokonała ŃRF 
(44:16).

w Ra 
79:32

Brak napojów 
nad jeziorem Malta

Na 
łowe

synie 
Srała 
Polki

Sycylii rozpoczęły sie 
spotkania mistrzostw

fina-
Euro-

koszykówce kobiet, w Mes- 
reorezentada Polski prze- 

z Jugosławia 47:59 (25:32). 
rozpoczęły sootkanie w ład

Podczas ostatnich mlędzynarodo 
wych zawodów kobiecych na Mai 
cle, nie znalazł się żaden samo­
chód z napojami i żywnością. 
Kiosk, należący do Zakładów Gas 
tronoinicznych znajduje się w 
opłakanym stanie i nie jest czyn­
ny. Co stoi więc na przeszkodzie 
podstawienia samochodu zaopa­
trzonego w napoje itp?

Sprawę tę trzeba jak najszyb­
ciej załatwić, gdyż przez najbliż­
sze dni nad Jeziorem Maltańskim 
panować będzie ożywiony ruch. W 
dniach 12—14 bm odbędą się stre­
fowe regaty kajakowe, natomiast 
w dniach 15—16 bm rozegrane 
zostaną wioślarskie mistrzostwa 
CRZZ. Zjedzie się w tych dniach 
ponad 1000 zawodników i zawodni 
czek, nie licząc już publiczności.

(P>

nym stvlu, ale już no kilku mlnu 
tach meczu koszykarki jugosło­
wiańskie nrzeieły inicjatywę i gra 
tac bardziej dynamicznie osi*-’”' 
ły 7-punktowa przewagę przed 
zmiana stron. Po nrzerwie ’■ 
ła bardzo wyrównana, ale nasze
koszykarki nie zdołały 
wpć straty punktów.

W innym meczu finału 
svnie — 79RR rozgromił 
31:37 (40:17). (o-b)

zniwelo-

w Mes- 
Bułgaric

Praca

Uczniów przyjmę. War­
sztat tokarsko - mecha­
niczny, Władysław Boiń- 
ski, Poznań, Gwardii Lu
dcwej 11. 26667g
Lekarz dentystka przyj- 
mie prace w pobliżu Po­
znania. Miejscowość obo 
jetna. Warunek mieszka 
nie rodzinne. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
26765g.
Czeladnik krawiecki sa-
modzielny stałe zaję-
cie, potrzebny. Poznań. 
Lampego 13 m. 5. 27557R

zaprosił reprezen- 
Pakistanu na trzy

przy ul. Olimpij- 
spotkania o godz.

PZHT. który 
tację hokejową

isku KS Warta 
skiej. Początek 
11.

K5053

telefonu pla- 
i usługowej 
WIELKIEJ 9

ANGIELSCY ŻEGLARZE 
PROWADZĄ

Najbliższą ciekawszą imprezą or 
ganizowaną przez Polski Związek 
Hokeja na Trawie w Poznaniu, bę 
dzie 14 bm. międzypaństwowe 
spotkanie juniorów Polska — NRD. 
Jest to pierwszy pojedynek tych 
reprezentacji, w których wystą­
pią chłopcy w wieku do 18 lat. W 
większości w obu zespołach znaj­
dą się debiutanci, którzy po raz 
pierwszy będą reprezentować bar 
wy swych krajów.

Mecz odbędzie się 14 bm. na bo

spotkania do Polski, otrzymał wia 
domość że laskarze pakistańscy 
odwołali swój przyjazd. Władze 
sportowe naszych hokeistów czy­
nią starania o pozyskanie innego 
przeciwnika, (p)

PORAŻKA 
WIESŁAWA NOWICKIEGO 

W Baastad odbywają sie między 
narodowe mistrzostwa tenisowe 
Szwedi. w których uczestniczą re 
orezentanci 17 krajów. W II run­
dzie turnieju rozstawiony jako 
czwarty Martin Mulligan. Austra 
lijczvk mieszkający we Włoszce' 
wyeliminował Wiesława Nowickie 
go (Polska) 6:2. 8:6. 6:1. (o-b)

Pomoc domowa potrzeb-
na. 
wicz,

Zgłoszenia: Grocho-
Poznań, Nowy

Świat 13 m. 7, od godz.
17. 2692ug
Przyjmę młodą osobę do 
pomocy w domu i opie­
ki nad 3-letnim dziec­
kiem. Inż. A. Jakubow­
ski, Wrocław 21, Ostro-
roga 9. K5442
Potrzebna krawcowa ia 
stałe do szycia konfek­
cji, laminat, ortalion. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 27370g.

Uczennicę krawiecką — 
przyjmę. Poznań, ulica 
Prusa 2a m. 14. 27576g

Na Balatonie rozegrano III Wyś 
cig Żeglarskich Mistrzostw Europy 
w klasie „Latający Holender”. 
Zwyciężyli Austriacy Geiger i 
Fischer przed Włochami Rabbo i 
Sartori. Dobrze spisali się polscy 
żeglarze Iwiński i Raczyński, któ­
rzy zajęli w tym wyścigu 3 miej­
sce.

W łącznej klasyfikacji prowadzą 
reprezentanci W. Brytanii Patti- 
son i Mc Donald-Smith.

ŚMIERĆ WIKTORA BLINOWA
W Moskwie zmarł nagle Wiktor 

Blinów — znakomity hokeista ra­
dziecki. Miał on zaledwie 23 lata. 
Był podpora defensywy w druży­
nie mistrzów olimpijskich z Gre­
noble. Od kilku lat bronił barw 
moskiewskiego Snartaka. byłego 
mistrza ZSRR. Blinów poczuł się 
źle podczas treningu. Nieprzytom 
nego hokeistę odwieziono do szpi­
tala. w którym zmarł.

MECZ PRETENDENTÓW

Trzecia partia nółflnałowego me 
czu pretendentów do tytułu mi­
strza świata w szachach pomiędzy 
Borysem Spasskim (ZSRR) 1 Ben- 
tem Larsenem (Szwecja) została 
odłożona.

Wynik meczu 2:0 dla Spasskie- 
go.

O „ZŁOTY PUCHAR FINNA”

Na odbywających sie w Whit- 
stable regatach żeglarskich o ..Zło 
ty puchar Finna” unieważniono 
środowy, trzeci wyścig na skutek 
fatalnych warunków atmosferycz­
nych. Prowadzi nadal Duńczyk 
Wind — 10 pkt. przed Brazylijczy 
kiem Brunderem — 14 ukt. Polscy 
żeglarze uolasowali sie w pierw­
szych dwóch w-yścigach na dale­
kich miejscach. Andrzej Zawieic 
był 34 i 24, a Andrzej Rymkie­
wicz zajął 80 i 45 miejsce.

KOLEJNA porażka 
POLSKICH KOSZYKARZY 

W MIŃSKU

W przedostatnim dniu turnieju 
„Nadziei olimpijskich” w koszy­
kówce mężczyzn w Mińsku repre- 
zentacia Polski, walczaca w fina­
le „B” uległa Białorusi 79:86 
(43:38). Polacy walczyć będą w 
w czwartek o siódme miejsce z 
reprezentacja Bułgarii, (o-b)

Potrzebna samodzielna 
gospodyni do prowadze­
nia domu. Osobny pokój 
i dobre warunki. Inż. Ze 
non Wysłouch, Wrocław 
21, Sniegockiego 33.

K5441
Pomocnik ogrodniczy z 
długoletnią praktyką lub 
pracownik znający się w 
ogrodnictwie potrzebny 
zaraz. Leonard Klemens 
Poznań 11, Skoczowska 19
(Starołęka).

Kupno

27504g

Kupię terakotę 5—15. Te-
lefon 468-63. 27589g

EDWARD SZYSZKA
Pochowanie drogich nam zwłok, odbędzie się

DYREKCJA

Poznań. Wspólna 59 m.

w piątek, dnia 12 bm. 
cmentarnej przy ulicy

w sobotę, 
cmentarzu

pieniach, 
kochany 
szwagier

opatrzony Sakramentami św., 
mąż, najlepszy tatuś, syn, brat, 
i wujek, śp.

Pogrzeb odbędzie się 
o godz. 10.30 z kaplicy 
Bluszczowej.

cier- 
mój 

zięć,

Stroskani 
MĄŻ, CÓRKA I SYN 

277 Pg

dnia 13 lipca br. o godz. 11.40 na 
Junlkowo.

W bólu pogrążone
ŻONA Z CÓRECZKA I RODZINA

27737?

W dniu 10 lipca 1968 r. zmarł po ciężkich

RADA ZAKŁADOWA

Poznań, ul. Swarzędzka 9. 
Krotoszyn, Wrocław.

Pogrążony w smutku 
MĄŻ Z RODZINĄ

Dnia 9 lipca zmarł nasz długoletni pracow­
nik

GABRIELA GRODZKA
Z domu STEFAŃSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 13 bm. 
o godz. 11 z kaplicy cmentarnej Miłostowo — 
(Główna).

PRACOWNICY
Poznańskiej Spółdzielni Mleczarskiej 

w Poznaniu.

MARIAN ZIÓŁKOWSKI
W Zmarłym straciliśmy sumiennego i cenio­

nego pracownika.
Pogrzeb odbędzie się dnia 12 lipca 1968 r. 

o godz. 14 na cmentarzu na Górczyijle.

t
W dniu 9 lipca 1968 r. odeszła od nas w Bo­

gu. pozostawiwszy po sobie smutek i żal, ko­
bieta o szlachetnym sercu, petna trudu i po­
święceń żona, najlepsza i najdroższa mamusia, 
przeżywszy lat 60, śp.

KAZIMIERA TROJKO
z domu OLEJNICZAK 

I voto SKAZA

P O Z N A N
Grunwaldzka 19

Kupię kakten Lexikon
Backeberga. Waszkie­
wicz, Puszczykowo, Po-
znańska 59. 2751 Ig
Prasę mimośrodową 10+15 
ton kupię. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
27529g.
Kupię skrzynię biegów 
lub deferencjał od samo­
chodu „Adler-Junior” — 
względnie skrzynię bie­
gów od „Syreny” dwucy 
lindrowej. Tomczak. Mo­
sina, Jaworowa 2. 266fi2g
Tokarnię kupię — możli­
wie duża średnica toczę 
nia. Oferty podać cenę 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
26666g.

K5569

Dnia 11 lipca 1968 r. zmarła nagle, przeżyw­
szy lat 69, moja najdroższa żona, nasza najuko­
chańsza, najtroskliwsza matka, teściowa i bab­
cia

2775?g

nowy numer telefonu 586-21
od 29 czerwca 1968 r.

STACJA OBSŁUGI 
R ADIOTELEWIZYJNEJ 
i sklep ZURT w Poznaniu 
przy ul. Wielkiej 9 
przyjmuje zgłoszenia napraw 
sprzętu RTV i udziela Informacji 
ZURT - ul. WIELKA 9, tel. 586-21 

KORZYSTAJCIE Z USŁUG ZURT-U.

POZNAŃSKIE 
ZAKŁADY NAWOZÓW FOSFOROWYCH 

w Luboniu k. PoznaniaZAWIADAMIAJĄ,
że z dniem 8 lipca bieżącego roku 
ULEGŁY ZMIANIE 
numery centrali telefonicznej dotychczasowych 559-46, 559-47, 559-48 
NA NR 543-31.

UWAGA — MATURZYŚCI!
ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO 

w Poznaniu, ul. Kościuszki 57

ZATRUDNI ABSOLWENTÓW 
LICEÓW OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH 

którzy zamierzają podjąć naukę w Państwowej 
Szkole Technicznej dla Pracujących o specjal­

ności mechanicznej.
Nauka w P. S. T. trwa 2 lata. Absolwenci po 

złożeniu egzaminu dyplomowego otrzymują ty­
tuł technika mechanika.

Zakład Doskonalenia Zawodowego wydaje ab­
solwentowi, po przyjęciu go do pracy, skiero­
wanie do Państwowej Szkoły Technicznej dla 
Pracujących.

Egzaminy wstępne z matematyki i fizyki, od­
będą się w dniu 30. VIII. 1968 r. o godz. 16 i 31. 
VIII. 1968 r. o godz. 15 w lokalu Technikum Me­
chaniczno-Elektrycznego dla Piacujących, ul.

K5365Dzierżyńskiego 352/360.

Motocykl WFM — tanio 
sprzedam. Poznań, ul. Dą 
browskiego 60 (Parking). 

96ó65g
Wózek głęboki, nowo­
czesny okazyjnie sprze­
dam. Poznań, Kosynicr- 
ska 16 m. 2 (przy Pala-
cza). 27006g

Sprzedam źrebca 20 mie­
sięcy 1 krowę na wycie­
leniu. Złotkowo 13.

27285g

Kolekcję kaktusów po­
nad 3.000 sztuk — w ca­
łości sprzedam. Ryszard 
Bogacki, Bydgoszcz, Fin-
dera 2 m. 2. K5443

Sprzedam telewizor „Wa­
wel” 21-cal. Poznań, Og-
nik 2 m. 10. 27328g

Sprzedam zdrowe sadzon 
ki goździków. Poznań. 
Zakopiańska 100. 27521g
Salon Ludwik XV nie­
kompletny, odnowiony — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
27563g.

Sprzedam konia 3-letnie- 
go i młodą krowę. Maria 
Andruszkiewicz, Tulce, 
pow. Środa. ,27569?

Sprzedam tokarkę TR 
długość toczenia 1500. 
ferty 80206 Wrocław 
„Prasa”, Podwale 62.

45

K5556

Telewizor mały, okazyj­
nie sprzedam. Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 27524g.

Sprzedam fortepian (skrzy 
dło) „Steinway” metalo­
wa płyta. Katarzyna 
Strzelec, Mikstat, uiica 
Młyńska 7, pow. Ostrze­
szów. 2732Gg

Warsztat wulkanizacyjny
zaprowadzony cen-
trum odstąpię, z powodu 
choroby. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
26657g.

MIEJSKIEGO SZPITALA ORTOPEDYCZNEGO 
w Poznania, uL Gąsiorowskich T

ZAWIADAMIA, że 
Przyszpitalna Poradnia Ortopedyczna 
z powodu przeprowadzki

BĘDZIE NIECZYNNA
w dniach od 13. VII. 15. VII. 1968 r.
Nowa poradnia w nowo otwartym pa-
wilonie czynna będzie od dnia 16,
VII. 1968 r. — wejście od ul. Kolejowej. 

GODZINY PRZYJĘĆ POZOSTAJĄ BEZ ZMIAN 
K5438

Pracujących przyjmę na 
pckój. Górczyn, Szubiń-
ska 16. 27532g
Poszukuję pokoju, może 
być do remontu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 27538g.
Zamienię pokój' z kuch­
nią w Gorzowie, na podo 
bne — Poznań. Małgorza­
ta Rynkiewicz, Gorzów 
Wlkp., ul. Karasińskiego 
lOb m 721p

Gospodarstwo 10 ha z za­
budowaniami, zelektryfi­
kowane, przy szosie, 5 
km od miasta powiatowe 
go, dogodna komunika­
cja autobusowa, szkoła, 
sklep na miejscu, sprze­
dam. Stefan Stańko, Dą 
brówka Leśna, pow. O- 
borniki. 726p
Kupię działkę z rozpo­
czętą budową domu jed­
norodzinnego przy tram 
waju. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 727p.
Sprzedam gospodarstwo 
4 ha ziemi, nadające się 
na ogrodnictwo, zabudo­
wania nowe, koło Jaroci­
na, Józef Sokowicz, Lu­
binia Mała, poczta Dobie 
szyzna, pów. Jarocin.

72Rn
Sprzedam dom jednoro­
dzinny z ogrodem, wyłą­
czony, położony w Ostro 
wie Wlkp., przy ul. Prof 
Kaliny 65, Jakub Smoleń. 

730p

Skuter „Osa” okazyjnie 
sprzedam. Ostrów Wlkp.. 
ul. Kasprowicza 2, tel. 
23-95. 26664g
Tanio sprzedam wózek 
dziecięcy, głęboki, stan 
dobry. Opalenicka 44 m.
2. 26630g
Sprzedam dwie dwulet­
nie, rasowe jałowice 3 
miesiące cielne. Obornic
ka 181. 26731
Sprzedam zbiory znacz­
ków pocztowych FDC. 
KDL-e i PRL oraz Fau­
na. Wiadomość: telefon 
507-38. 2673?g

Samochody
Sprzedam samochód „Tra 
bant” rok 1962. Poznań, 
Ognik 2 m. 10, od 16.

„Syrenę 104” — przebieg 
4.000 km, rok produkcji 
1968, sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 27556g.
„Fiat - Simka 500” sprze­
dam. Parking, Marcin­
kowskiego — niedziela 
godz. 18. 27570g
Sprzedam .Moskwicza
403”, rok produkcji 1965.
Tel. 507-80. 277G0g
„ Warszawę” z przyczep- 
ka sprzedam. Poznań, Ma 
tej ki 7 m. 14 w podwó-
rzu. 27373g

Lokale
Przy Chodzieży wynaj­
mę pokoje. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dtn 
27330g. 
Panienka pracująca i u 
cząca się poszukuje po­
koju. Oferty „Prasa” - 
Grunwaldzka 19 dla 
27518g.

Szynszyle młode sprze­
dam. Telefon 540-97.

26733g

Zgubiono w niedzielę apa 
rat słuchowy z kabelkiem 
i słuchawką w parku 
przy ul. Ogrodowej. Ucz­
ciwego znalazcę proszę o 
oddanie za wynagrodze­
niem. Ulica Gwardii Ludo

Domek jednorodzinny, 
ewentualnie do wykoń­
czenia kupię (także Pusz 
czykowo). Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
27104g.

Ekonomista poszukuje 
pokoju przy komunika­
cji. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 27536g.

+
Dnia 10 lipca 1968 r. zmarła po ciężkich cier­

pieniach, opatrzona Sakramentami św., moja 
najdroższa żona, śp.

ZOFIA LEWICKA
z domu OCHOCKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia N Mpca
o godz. 15 w

Poznań,

Dolsku.
W głębokim smutku pogrążony

MĄŻ Z RODZINĄ
277095

W dniu 9 lipca 1968 r. zmarła nagle nasza 
pracowniczka

ALEKSANDRA KACZMAREK
W Zmarłej straciliśmy sumiennego, cenione­

go pracownika i koleżankę.
Pogrzeb odbędzie się dnia 13 lipca 1Ś68 r., 

godz'. 15 na cmentarzu przy ul. Bluszczowej.
Rodzinie Zmarłej

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 
składają:

DYREKCJA — SAMORZĄD ROBOTNICZY
I WSPÓŁPRACOWNICY

Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Przemysłowego nr 2 w Poznaniu.

wej 19 m. 6. 27513g

Zaginął pies myśliwski, 
wyżeł czarno-biały ostro- 
włosy. Odprowadzenie za 
wynagrodzeniem. Poznań,

Sprzedam pół willi, 3 po­
koje z wygodami, wolne, 
wyłączone, garaż, ogród. 
Gniezno, Libelta 4, Goie-
biowska. 695p
Sprzedam gospodarstwo 
9 ha wraz z zabudowa­
niem, najchętniej przed 
żniwami. Józef Kaczma­
rek, Sękowo Podrzcwie. 
pow. Szamotuły. 7?"p

Małopolska 5a. 27543g

Zgubiono prawo jazdy ka 
tegorii motocyklowej na 
nazwisko Jerzy Urbański, 
wydane przez Wydział Ko 
munikacji Miejskiej w 
Koninie. 717pw

Zgubiono
ZEZWOLENIE 

na używanie numerów 
próbnych — nr 273, 
wydane przez Prez.

MRN w Poznaniu.
Techniczna

Obsługa Samochodów 
w Poznaniu, 

ul. Tatrzańska 1/5.
K 532?

Uwaga — poszukuję Oby 
watela, który w Wolszty­
nie na targowisku kupił 
uprząż w dniu 10 stycznia 
1964 r. od kobiety. W/w 
proszony jest o podanie 
swego adresu, lub zgło­
szenie w Biurze Ogłoszeń 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 718p.

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20. 26039g

Od 1 sierpnia wydzierża­
wię garaż. Poznań, Zgoda
18 Górczyn. 2730’g

Kto zainstaluje c. o. w 
domku jednorodzinnym 
z własnego materiału. O- 
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 26535g.

letnisko — Puszczykowo, 
sierpień wynajmę. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 27321 g.

Dnia 14. VI. zaginął w 
okolicy Parku Moniuszki 
jamnik ciemny brąz — 
duży. Uczciwego znalaz­
cę lub osobę, która udzie 
li wiadomości, umożliwia 
jące odzyskanie psa, wy 
nagrodzę bardzo wysoko. 
Poznań, ul. Libelta 32 
m. 4, tel. 409-62. 27573g
Zgubiono legitymację nr 
72 ZZPH i Sp. na nazwisko 
Jakub Smoleń, zam. O-
strów Wlkp., 
Kaliny 65.

ul. Prof.
729p

Zgubiono
PIECZĄTKĘ 

następującej treści: 
Warzywa - Owoce 
Przedsiębiorstwo 

Państwowe

Magazyn 
Warzywniczy nr 1 
ul. Głogowska 218. 
Niniejszą pieczątkę 
UNIEWAŻNIA SIĘ.

K5419

Wynajmę garaż — Jeży­
ce. Telefon 441-42, godz.
19-22. 27522g

Ze względu na zmianę 
profilu produkcji sprze­
damy okazyjnie komplet 
ne oprzyrządowanie na 
guziki metalowe (niklo­
wane) wraz z surowcem 
i wskazaniem odbiorców. 
Warsztat: Poznań, Gwar 
dii Ludowej 18 m. 1 (po- 
dwórze, lewa suterena),
od godz. IR—20. 27572g

Posiadam lokal — Armii 
Czerwonej, telefon, orze 
kuję propozycji. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 27582g.

Pragniesz szczęśliwego 
małżeństwa’ Napisz „Ve- 
nus”, Koszalin, Kolejo­
wa 7. Błyskawicznie prze 
ślemy krajowe adresy.

K4899

Dnia 9 lipca 1968 r. zmarła niespodziewanie, 
opatrzona Sakramentami św., nasza ukochana 
i nigdy niezapomniana siostra, szwagierka i cio­
cia, przeżywszy lat 47, śp.

ALEKSANDRA KACZMAREK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 13 bm. 

o godz. 15 z kaplicy cmentarza przy ul. Blusz­
czową].

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

Poznań, ul. Rolna, 2T741g

Dnia 7 lipca 1968 r. zmarł przeżywszy lat 82, 
nasz drogi ojciec, brat, stryj, szwagier, teść 
i dziadek, śp.

STEFAN NOREK
Pogrzeb 

tarzu na
o czym 

Zmarłego

Dnia 
giczną 
wych

odbył się dnia 9 lipca br. na emen-
Powązkach w 
zawiadamiają

CÓRKA I

Warszawie, 
życzliwych pamięci

SYN Z RODZINAMI
27761g

9 lipca 1968 roku zginęli śmiercią tra- 
w czasie pełnienia obowiązków służbo-

AHDR-EJ DAIERLING 
LECH MAĆKOWIAK

Redaguje Kolegium; Marian Flejslerowles (sekretarł redakcji). Tadeusz Kaczmarek. Zbigniew Mika. Wiesław Porzyekl (łastępca . 
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W Zmarłych straciliśmy długoletnich człon­
ków, oddanych i cenionych pracowników oraz 
serdecznych kolegów.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 13 bm. 
o godz. 12.15 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie.

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
Żonom i Rodzinom 

składają:
RADA — ZARZĄD I WSPÓŁPRACOWNICY 

Spółdzielni Pracy „Teletechnika” w Poznaniu.
K5566
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Piątek

UPIEC

Jana

Słońce: 3.41—20.14

TEATRY

W POZNANIU

POLSKI — g. 19.30 „Zielony 
Gil”: NOWY — g. 19.30 „Drugi 
Strzał”; OPERA i OPERETKA — 
nieczynne: MARCINEK — g. 11 
„O Kasi, Co gąski zgubiła”.

KINA

GNIEZNO Lech: remont. Polo­
nia: „Świat grozy” i „Koniec 
agenta W-4-C”; KOŚCIAN: „Wo 
na i pokój” (cz. III): LESZNO: 
„Wilcze echa”: NOWY TOMYŚL: 
„Galia” i „O carski tron”: OBOP 
NIKI: „Wycieczka w nieznane” i 
„Zabić drozda”; ŚREM Słonko: 
„Noc iguany”: ŚRODA: „Testa­
ment Inków”: SZAMOTUŁY' 
„Flip. Flap i inni”; WĄGRO­
WIEC: „Amerykańska żona”;
WRZEŚNIA: „Prawda przeciw 
prawdzie”.

W POZNANIU

FOTOPLASTTKON — g. 12—21 
„Wvhrzeże Kości Słoniowej — 
Abidżan”.

CYRK

CYRK WIELKI (przy Stadionie 
im. 22 Lipca) — g. 19.

MUZEA

Archeologiczne (Wodna 27) — 
g. 9-15.

Historii m. Poznania (Stary Ry­
nek) — g. 10—15.

Historii Ruchu Rohotniczem (Si 
Rynek — Odwach) — g. 10—18.

Instrumentów (Sta
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Narodowe Marcinkowskie
go 9) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 9—16.

Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 
nia) — g.10—17.

Rz.emiosł Artystycznych (Zamek 
Przemvsława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rvnek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela' 
*-g. 11—18.

Muzeum w Rogalinie — g. 10—16.
Muzeum w Goluchowie — g. 

10-16.

WYSTAWY

Klub SD i „IKP” (nl. Wolności 
5) — Tematy turystyczne w foto­
gramach Cz. Czuba.

WOIT (St. Rynek 10) — „Plakat 
turystyczny” — g. 8—20 (do 30 
bm.).

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana > srebra rosyjskie’ 
— g. 10-15.

Muzeum Historii Ruchu Robot- 
niczeeo — „W 120 rocznice Wiosn* 
Ludów” — g 10—18.

Klub MPIK (Ratajczaka 39) - 
„Węgierski olakat turystyczny” — 
g. 10—20.

Klub „Od nowa” ful. Wielka 1) 
— Fotogramy J Nowackiego „Jazz 
meni” — g. 19—23.

Muzeum Narodowe — „Malar­
stwo M. Bacciarellego” — g. 9—15.

Pałac Kultury (Salon Wystawo 
wy) Fotogramy A. Jalosińskiego — 
„Wzdłuż brzegów Bałtyku” — g. 
12—20 (do 25. VII) oraz „XX Prze­
gląd Nowości Wydawniczych Mie 
siąca” — g. 10—18 (do 15 bm.).

BWA (St. Rynek) — Prace M. 
Szczuki (1898—1927) oraz plakaty 
W. Swierzego — g. 10—18.

Dom Kultury „Stomil” (Staro- 
łpeka 18) — Indywidualna wysta 
wa malarstwa Ryszarda Skupina 
— g. 15-20 (do 31 VIII).

RADIO

PIĄTEK — PROGRAM I: Fala 
1322 m i UKF 66.62 MHz (do g. 
17): 8.20 Gra Reprezent. Ork.
Śląskiego Okręgu Wojskowego; 
8.40 Na organach kinowych grają 
Earl Grant i Benon Hardy: 9 Dla 
dzieci: „Zabawy, zawody, wyprą 
wy, przygody”; 9.20 U progu kla­
sycyzmu: 9.40 Dla przedszkoli: 
„Na wsi lubelskiej”: 10 „Pilot 
wojenny” — fragm. 5 pow.; 10.20 
Graja ork.: Manuela, Helmuta Za 
chariasa i Horsta Wende: 10.50 
„Dr Żabiński przed mikrofonem”; 
11 Polska muz. ludowa: 11.30 
Kwadrans piosenek; 12.10 „Kon­
cert z polonezem”: 13 Utwory 
organowe Charles Widor’a: 13.20 
„Swojskie melodie”: 13.40 „Wię­
cej, lepiej, taniej”: 14 „Spotkanie 
na szlaku” — reportaż: 14.20 Z 
twórczości kompozytorów słowian 
skich: 15.05 Mci. filmowe; 15.30 
Dla dzieci: „Wakacje z tańcem i 
piosenka”: 16 „Popołudnie z mło 
dościa”: 18 Rvtmv młodych”; 
18.40 Muz. i Aktualn.: 19.15 „Pol­
lena — czar Polek”: 19.20 „Ze wsi

Niezapomniany wieczór przyjaźni 
na obozie ZMW w Mierzynie

Uroczy wieczór przeżywała w ubiegłą środę młodzież 
wielkopolskiej organizacji ZMW, zgrupowana na obozie 
szkoleniowo-wypoczynkowym w Mierzynie koło Między­

chodu. Podejmowała ona 20-osobową grupę komsomolców 
— studentów Uniwersytetu w Kazaniu nad Wołgą. Prze 
bywają oni w Poznaniu na praktyce językoznawczej 
przy Katedrze Filologii Rosyjskiej Uniwersytetu im. Ada­
ma Mickiewicza.Na przełamanie pierwszych lodów nie trzeba było długo czekać. Zanim jeszcze komen­dantka obozu Wincentyna Ro­gowska i przedstawiciel ZW ZMW Kazimierz Juskowiak zdążyli oorowadzić gości po iego terenie, zaczęły zawiązy­wać się pierwsze znajomości. W tworzących sie grupkach nucono piosenki, wymieniano adresy, rozmawiano o warun kach pracy i nauki, o tańcach modzie. Bezpośrednia atmo­sferę wytwarzali zarówno go­spodarze. jak i goście, oglą- iący wykonane z piasku, ka­mieni i drzewa „herby” po­szczególnych grup obozowych.
Na razie młodzież mieszka w na 

miotach, ale cały duży plac na 
brzegu jeziora jest miejscem wiel 
kiei budowy ośrodka wczasowego 
z prawdziwego zdarzenia. Gotowy 
iest już okazały pawilon gastro- 
nnmic7nv. ? nowocześnie wyrosa 
żoną kuchnią i stołówka; wykań­
cza sie sale jadalni, kawiarni i 
klubu, zakład'1 * * * * 6 betonowe ławy 
nod tarasy. Wszystko zrobione 
jest solidnie, z trwałego budulca 

> szkła. Przedstawiciele Zarzadu 
Wojewódzkiego prezentowali goś­
ciom wizję kompleksu 5 pawilo­
nów mieszkalnvch na 200 osób, bu 
dynku administracyjno-gospodar 
czego, kapitanatu kąpieliska, po 
modów nabrzeżpycb itn. urzą­
dzeń, które mają być gotowe już 
na przyszłoroczny sezon letni.

i o wsi”: 19.35 Konc. życzeń: 20.10
Utwory egzotyczne Baxtera gra 
Ork. Si Zentnera: 21 Radiowe
Studio Piosenki: 21.30 Zespół Dzie 
wiatka: 22 „Pod rozwagę opinii”; 
22.20 Muz. kameralna kompo^yto- 
rów polskich: 23.15 Konc. muz. 
popularnej: 0.10 Program nocny 
ze Szczecina.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8. 12.05, 
15. 17.55. 20. 23. 24. 1, 2, 2.55.

PROGRAM II- Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8.35 Reportaż Red. 
Snoł.; 8.55 Konc. Ork. Mandoli- 
nistów: 9.35 Z życ’a ZSRR: 9.55 
Muz. nolska: 10.25 „Ścieżki arebeo 
logów” — fragm. książki: 10.45 
Muzyka z różnvch euok- 13 Czas 
dobrych gospodarzy: 13.15 ..W kre 
gu socjo1o<ncznvch obserwacji — 
felieton: 13.25 „Wvźei już tylko
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Obozowe lato 
wrzesińskich harcerzyHarcerskim nieobozowym la tern objętych jest ponad 1000 dzieci i młodzieży z miast i wsi wrzesińskich. W okresie od 27 czerwca do 2 lipca odbył się specjalny kurs aktywu har cerskiego w stałym ośrodku o- bozowym Hufca Wrzesińskie­go ZHP w Zaniemyślu.Od 2 do 23 bm odbywa się zgrupowanie obozów Hufca również w ośrodku w Zanie­myślu. Przebywa tam 170 har­cerek, harcerzy i zuchów. O- bok letniego wypoczynku uczę stnicy obozów realizują pro­gram nakreślony przez Komen dę Zgrupowania i samych har cerzy, m.in. organizowanie gier terenowych, ognisk, u- dział w wycieczkach, zawo­dach sportowych. Harcerki starsze na czas prac żniwnych zorganizują „zielone przedszko le” dla dzieci Zaniemyśla. Har cerze będą zdobywali spraw­ności i stopnie harcerskie. Młodzieżą opiekuje się 20-oso- bowa Komenda Zgrupowania oraz lekarz i 2 higienistki.Stanica harcerska — rów­nież w Zaniemyślu — jest prze widziana dla harcerek i harce rzy, nie mogących brać udzia­łu w obozie przez 21 dni. Oni to w okresie 6-dniowego tur­nusu będą mogli się zaooznać z życiem obozowym, kilka no­cy spędzić pod namiotami oraz zasmakować przv?ód harcer­skiego obozu. W stanicy go­ścić będzie 150 harcerzy, głó­wnie ze wsi.Na „Fali Harcerskiej” coro­cznie organizowanej urzez Ko­mend? Chorągwi Wielkonol- skiej ZHP — Hufiec Wrzesiń­ski bedzie reurezentować 5-o- sobowy zastęp harcerek i har­cerzy z drużyn starszoharcer- skich z Wrześni, (kst)
słońce” — fragm. prozy St. Cha- 
cińskiego z tomu „Jest jak jest”; 
13.45 Konc. dla wczasowiczów; 15 
Konc. chóru a cappella PR 1 TV 
w Krakowie: 15 20 Pod niebem 
Italii — konc. rozrywk.: 15.50 „W 
obiektywie nauki”; 17.10 Pozn. 
konc. życzeń; 17.40 Gra zespół B. 
Hardego: 17.50 „Z nieba na zie­
mię” — aud. sport.; 18.10 „On 
zawsze jest” — słuch.; 18.30 „Klub 
Entuzjastów Nowoczesności”; 
18.45 „Za stodoła bylica”; 19.07 
„Meksykańska droga” — mel. 
rozrywk.; 19.30 Konc. symf. z na­
grań Emila Gilelsa — fortepian 
oraz Państw. Ork. Symf. ZSP ■ 
pod dyr. E. Swietłanowa; 21.45 
„On jeden i Ich dwie” — konc.; 
22.05 „Zasadzka” — słuch.; 22.15 
Franc. mel. i piosenki: 23.15 „O 
co tu chodzi?”; 23.20 Mel tan.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30. 9.30, 12.05. 16, 19, 21.14. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz; 
U. 85 Quodlibet — czvli co kto lu 
hi; 17.30 „Mój syn mordercą?” — 
ode. 25 pow.; 17.40 Piosenki z żoł 
nierskiego biwaku: 18 Ekspresem 
urzez świat; 18.05 Lubelski Porad 
nik Łazika: 18 25 Jan Brahms — 
Konc. notrójnv na skrzynce, wio 
lonczele i ork. a-moll; 19 Co wie 
czór powieść — 1 ode. „potopu”; 

Wiele prac wykonuje młodzież w 
czynie społecznym, zaś roboty fa 
chowe prowadzi brygada Ochotni 
czych Hufców Pracy.Po spożyciu obozowej kola­cji rozpalono ognisko. Przy jego blasku młodzież zaprezen towała gościom przygotowany specjalnie na te okazje pro­gram, którego przewodnim motywem było braterstwo na rodów Polski i ZSRR oraz przyjaźń młodzieży obydwu krajów. Przy blasku ognia niosły sie wśród lasu i wo­dy echa piosenek radzieckich i polskich, śpiewanych współ nie w obu jeżykach. Dzięku­jąc zą serdeczne przyjęcie komsomolcy opowiedzieli o swym dalekim mieście nad Wołgą oraz o słynnym w Związku Radzieckim uniwer­sytecie w Kazaniu, na któ­rym studiował Lenin.Odjeżdżający późną nocą autokar gości oblegany był przez obozowiczów, którzy że­gnali swych przyjaciół muzy­ka i piosenka. Zapisywano po spiesznie ostatnie adresy, wy mieniano upominki i znaczki organizacyjne. Wieczór ten na długo pozostanie w parnię ci zarówno studentów z Ka­zania, jak i ich wielkopol­skich gospodarzy.Poznańskie kontakty z Ka­zaniem będą zresztą kontynu owane, bowiem wkrótce uda- je sie do tamtejszego uniwer sytetu grupa studentów filo­logii rosyjskiej z UAM. (fb)

Ostatnia kontrola przed wyjściem 
maszyn na pola.

Fot. (2) — M. Różański

19.30 Jazzowe „mocne uderzenie”; 
19.45 Mój magnetofon: 20.05 Flir­
ty z Boyem — fel.; 20.15 „Prze­
marsz” i inne piosenki L. Dłu­
gosza: 20.25 Rozgłośnie na UKF-ie; 
20.50 Dwadzieścia lat później — 
gawęda; 21 Poczet królów w bal­
ladzie: 21.20 Słowniczek wokalis­
tów jazzowych — cz,. I; 21.50 Ope 
ra O. Nicolai: „Wesołe kumoszki 
z Windsoru: 22.07 Śpiewa Andy 
Williams: 22.15 Maź i żona — rep.; 
22.35 Przeboje ostatnich dni: 23 
Wiersze ze Złotego Brzegu: 23.05 
„Muzyka nocą”; 23.50 Śpiewa Ni- 
colette.

TELEWIZJA

PIĄTEK: 11.30 — „Światło na 
twarzy” — film fab. prod. węg. 
(Poznań); 16.55 — Wiadomości; 17 
— „Teleferie” — „Związek Zielo­
nego Zeszytu: — Niewidzialna Rę 
ka; — „Piątkowe Towarzystwo 
Nieprzemakalnych — Film z serii 
— „Znak Zorro”; 18.15 — „Kro­
nika Tygodnia”; 18.35 — „Na wi­
downi”: 19 — „Do Warszawy — 
Krakowiaczku żwawy” — Reży­
seria — Irena Wollen Scenogra­
fia — Józef Szwanc i Henryk Cios 
19.20 — Dobranoc i dziennik; 20.05 
— V Telewizyjny Festiwal Te­

Kościańskie Iu^<i w Eacy!&!opeJii

Kryptonim 14 f 13 znaczy - śmierć
Niedawno na łamach „Gło su” w artykule pt. „Wy­

cieczka śladami zbrod­
ni”, w reporterskim skrócie przypomnieliśmy miejsca stra ceń i szczegóły mordów popeł nionych przez hitlerowskiego okupanta na cywilnej ludnoś­ci powiatu kościańskiego. Dziś kończymy naszą podróż kilka­naście kilometrów na północ od Kościana, gdzie w lesie mię dzy wsiami Jarogniewice i Głuchowo, przy szosie wiodą­cej z Poznania do Wrocławia, rozegrała się jedna z najstrasz liwszych tragedii ludzkich, ja­kie zna bogata historia ko­ściańskiego regionu. Dwa po­mniki pamięci stoją dokładnie w miejscu, w którym w roku 1940. w masowych mogiłach zagrzebano około 2 000 zamor­dowanych pacjentów różnych zakładów psychiatrycznych o- raz kilkudziesięciu starców z Osiecznej i Śremu.Likwidacja ułomnych, psy­chicznie chorych i umysłowo nierozwiniętych dokonywana była systematycznie w ramach tzw. akcji eutanazji. Tajne do kumenty dotyczące tej akcji oznaczano kryptonimem 14 f 13.Obraz tamtych wydarzeń ży wo jeszcze tkwi w pamięci miejscowej ludności. Przykry­ły go jednak codzienne prze­życia przeszło ćwierćwiecznej pracy. Cofnijmy się więc prze to myślą dwadzieścia kilka lat wstecz, starając się odtwo­rzyć wydarzenia, które do głę­bi wstrząsnęły polską ludnoś­cią Ziemi Kościańskiej.

Wojska hitlerowskie zajęły Ko­
ścian 8 września 1939 r. M.^Jscowy 
Zakład Psychiatryczny, w którym 
znajdowało się wówczas p-zsszło 
500 pacjentów, mieścił się w po-

POM-owski kombinat z OstrorogaPaństwowy Ośrodek Maszy­nowy w Ostrorogu pow. Sza­motuły posiada swoje warszta ty w całym powiecie. M. in. w Pólku metodą liniową (myj­nia, weryfikatornia, stanowi­ska montażu i napraw, malar- nia), remontuje się ciągniki, w Szamotułach prowadzi się konserwację gorzelni oraz montaż dojarek, mechanizację spichrzów (zakładanie suszarń do zbóż, przenośniki itp), zaś w filiach Pniewy, Grzebienisko i Kaźmierz remonty średnie i bieżące ciągników oraz ma­szyn towarzyszących.POM w Ostrorogu specjali­zuje się w naprawach młocarń (naprawy główne, średnie, przeglądy gwarancyjne) a tak że prowadzi naprawy ciągni­ków.

atrów Dramatycznych — William 
Szekspir — „Cymbelin”; 22.05 — 
„10 minut recenzji”; 22.15 — 
Wszechnica TV — z cyklu — 
„Wielcy znani i nieznani” — „O 
Karolu Adamieckim”; 22.45 — 
Dziennik.

SOBOTA: 10—11.40 — „Jej sie­
dem wieczorów” — fab. film 
CSRS; 15.35 — Program Tygodnia; 
16 — Trójmecz w lekkiej atlety­
ce (ZSRR. NRD, PRL) — (Lenin­
grad); 17.15 Wiadomości; 17.20 Ga 
wędy wilków morskich; 17.35 — 
„Życie utajone” — film z serii 
„Świat, który nie może zginąć”; 
18 — „Warszawa ja i Ty”; 18.25 — 
„Święto młodości” — reportaż fil 
^wy z Festynu Ludowego ZMW 
w Kruszwicy; 18.40 — „Ojcowie i 
dzieci” — TV Rajd reporterski no 
ziemi Opolskiej (Transmisja z Za­
wadzkiego); 19.20 — Dobranoc: 
19.30 — Monitor: 20.10 — „Pegaz” 
— magazyn kulturalny: 20.40 
„Maż pod łóżkiem” — nolskj fiKrn 
TV; 21.10 — „Na upały nai1epszv 
jest cocktail” — program estrado 
wy; 22 — Dziennik: 22.15 Wiado­
mości snortowe: 22.25 — „Jej sie­
dem wieczorów” — fab. film cze- 
chosł.
TV zastrzega prawo zmian. 

bernardyńskich zabudowaniach. 
Już w pierwszych miesiącach o- 
kupacji z niedożywienia, mrozu 
i braku odpowiedniej opieki zmar 
ło kilkudziesięciu chorych. W 
styczniu 1940 r. na terenie sanato­
rium zainstalowała się komórka 
„Zentrale fuer Krankenverlegung” 
która zajęła się przygotowywa­
niem list pacjentów przeznaczo­
nych do ewakuacji.Ze wzruszeniem przerzuca­my karty wykazów ewakua­cyjnych. Każde nazwisko, każ dy wpis — nacechowane są śmiercią. W myśl rasistow­skich założeń okupanta, miała być to eutanazja. Tragiczna lista obejmuje 534 pacjentów, w tym 298 kobiet. Większość z nich to Polacy, można jed­nak gdzieniegdzie napotkać nazwisko Żyda czy Rosjanina.

Nadszedł dzień ewakuacji — 15 
styczeń 1940 r. Wczesnym rankiem 
zbrodniarze w białych fartuchach 
zaaplikowali chorym zastrzyki 
morfiny i skopolaminy, a polskim 
lekarzom wydano zakaz przeby­
wania na terenie sanatorium. Od­
tąd przez okrągły tydzień przed 
gmach zakładu zajeżdżał specjal­
ny samochód z napisem „Kaiser 
Kaffee Geschaft”, do którego, pod 
pretekstem przewiezienia do in­
nego sanatorium, ładowano cia­
sno, oszołomionych zastrzykami 
pacjentów. Wieziono ich kilka­
naście kilometrów w stronę Poz­
nania, a w jarogniewickim lesie 
dokonywał się ostatni akt tej 
wielkiej zbrodni.Po dziś nie ustalono sposo­bu likwidacji chorych. Miej­scowa ludność nie słyszała bo­wiem żadnych strzałów. Nale­ży przypuszczać, że w czasie 15-minutowej jazdy samocho­dem odurzeni pacjenci zostali zagazowani. W podobny spo­sób poniosło śmierć kilkudzie­sięciu star*ców z Osiecznej i Śremu.Kilkanaście dni po tej akcji, transportami kolejowymi przy wożono umysłowo niedoroz­winiętych, ułomnych i psychi-

Najbardziej interesującym „towarem” POM w Ostrorogu są naczepy do transportu zwie rząt, w których przewozi się 8 koni hipicznych lub 16 buka­tów. Na naczepy jest zawsze duże zapotrzebowanie. Także wywrotki do zielonek produ­kowane przez POM w ilości 150 rocznie są wykupywane już na taśmie montażowej.Nie tylko „gotowy produkt” ma duży zbyt. Istniejący ze­spół ludzi w komórce racjona­lizatorskiej sprzedaje także swoje pomysły. Do takich za­liczyć należy pomysł uniwer­salnego ładowacza do oborni­ka i piasku, giętarkę hydrau­liczną do rur, przecinarkę ściernicową do rur, walcarkę do blach itp.W POM szkoli się ok. 90 ucz 

Mechanicy przy przeglądzie trak­
torowego ciągnika.niów, z których wielu zostaje na miejscu. Gospodarze zakła­du, chociaż chwalą sobie pra­cę uczniów uważają, że Zasad nicza Szkoła Zawodowa w Sza motułach winna przygotowy­wać młodzież raczej w kierun ku mechanizacji rolnictwa niż w ślusarstwie)Około 700 tys'. zł rocznie ROM uzyskuje z (tytułu sprze­daży opakowań i drewnianych przeznaczonych na eksport przez Fabrykę Maszyn i Urzą­dzeń we Wronkach.W akcji żniwnej jak co ro- |ku uruchomionych zostanie w Ostrorogu, Kaźmierzu, Pniel- wach i Grzebienisku pogoto­wie techniczne, które będzie spieszyło z pomocą na pola. W ubiegłym roku takich doraź­nych pomocy udzielono 30.(mr)

cznie chorych z zakładów po­łożonych na terenach III Rze­szy (m. in. z Obrawalde i Lau- enburga) w liczbie 1 200 osób. Przeważały wśród nich dzieci i młodzież, widziano również kilku żołnierzy polskich. Wszy stkich zamordowano w iden­tyczny sposób i pogrzebano w lesie pod Jarogniewicami.
W dzień urodzin Hitlera, w kwietniu 1940 r., opustoszałe pomieszczenia Krajowego Za­kładu Psychiatrycznego w Ko ścianie objęły jednostki nie­mieckiego Wehrmachtu. Z wielką radością pisze o tym fakcie zaciekły hitlerowiec dr Karl Sobotka ze Śmigla:
„Pomieszczenia zakładu psychia 

trycznego opróżniono(l) z cho­
rych, a na ich miejsce w dniu u- 
rodzin Fuehrera w r. 1940 wprowa­
dzono niemieckie wojsko. Kościan 
po wielu latach stał się ponownie 
niemieckim miastem garnizono­
wym...”Zbrodnia ta mimo ostrożnoś ci okupanta nie poszła w nie­pamięć. W parę tygodni po akcji 14 f 13 leśniczy z Jaro- gniewic, naoczny świadek zbrodni, Polak Antoni Szmidt (żyjący do dziś) zidentyfiko­wał miejsce masowych gro­bów. Znalazł wiele drobiaz­gów osobistych i natrafił na ślady zwłok.Konsekwentni w zacieraniu śladów morderstw hitlerowcy przypomnieli sobie o maso­wym grobie w lesie jarognie­wickim dopiero w obliczu to­talnej klęski. 25 lutego 1944 r. grupa 25 gestapowców z poz­nańskiego Sonderkommando rozlokowała się w pałacu w Głuchowie. Strzegąc dokład­nie lasu przystąpiono do pale­nia zwłok.Być może wydawało się im, że zdołają pozacierać wszyst­kie ślady na zawsze. Pozostali jednak naoczni świadkowie tamtych wydarzeń, pozostały również dokumenty z krypto­nimem 14 f 13, pozostały dwa pomniki w lesie przy szosie Wrocław—Poznań, które przy­pominają, że w tym właśnie miejscu popełniono niegdyś straszną zbrodnię.

Kończąc w jarogniewickim lesie 
naszą wycieczkę śladami zbrodni, 
nie możemy zapomnieć o tych, 
którzy dziś źyją gdzieś spokojnie 
lecz odpowiedzialni są za wszy­
stkie morderstwa dokonane w po 
wiecie kościańskim. Przypomina­
my ich nazwiska: Karol Heinze (I 
burmistrz Kościana, ławnik Son- 
dergerichtu), dr Karl Szpitter (II 
burmistrz Kościana), członek 
NSDAP Heinrich Hentschel (bur­
mistrz Śmigla) Oswald Stark z 
Jasienia (ławnik Sondergerichtu), 
dr Helmut Liese z Opladen w 
Nadrenii (I landrat powiatu ko­
ściańskiego), SS-Hauptsturmfue- 
hrer Otto v. Lorenz (II landrat 
powiatu kościańskiego), szefowie 

। kościańskiego gestapo — SS-Ober- 
sturmfuehrer Herbert Klemm i 
S5-Obersturmfuehrer Johann Gie- 
seler, ^reszcie niemiecki zarząd 
zakładu psychiatrycznego w Ko­
ścianie — dyrektor dr Fritz Leni- 
berger, inspektor Hans Mendig 
i nadpielęgniarz Wilhelm Haydn.

JERZY ZIELONKA

Pokrótce z Obornik
DLA MŁODYCH MODELARZY

Ostatnio w sali „Praktycznej Pa­
ni” PSS w Obornikach odbyło się 
spotkanie młodych modelarzy 
PSS z przedstawicielami LOK i 
PSS zorganizowane z okazji ot­
warcia wystawy modeli latają­
cych. Podczas spotkania modela­
rzom wręczono książeczki mode­
larza LOK oraz dyplomy za udział 
w wystawie i odbytym 1 maja po­
kazie modeli latających. Całość 
bardzo sprawnie przygotowała ko­
mórka społeczno - samorządowa 
bornikach. (ros)

NIECZYNNE KIOSKI

Mieszkańcy Obornik zapytują 
dlaczego dwa, oszklone, duże kio­
ski z urządzeniami chłodniczymi 
stoją od pół roku na terenie mle­
czarni spółdzielczej i nie zośtają 
przeniesione do miasta, choć wy­
znaczono dla nich miejsca. Kioski 
te mają prowadzić sprzedaż lo­
dów, kefirów, śmietany, serów i 
masła. Jest gorąco i wszyscy cze­
kają na uruchomienie tych pla­
cówek, jak również baru mlecz­
nego PSS. (ros)

Kurs bibliotekarski 
w GnieźnieWzorem lat ubiegłych i w tym roku Gniezno gości słuchaczy kursu bibliotekarskiego. W kursie, który trwać będzie do 20 lipca bm. bierze udział 116 słuchaczy, z czego 48 osób sta­nowią słuchacze z wojewódz­twa poznańskiego. Celem kur­su jest opracowanie programu do egzaminu na bibliotekarza.

(msz)


